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Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 7 września.

Z dotychczasowych wiadomośoi o przebiegu walki, 
toczącój sig bezustannie w okolicach Aleksinaczu, to 
jeet tylko widocznóm, że jakkolwiek dość krytycznym 
jest położenie armii sersbskiój, Aleksinacz nie został 
jeszcze zajęty przez Turków i że go tóż, jak to da- 
wniój utrzymywano, nie opuściły wojska serbskie. — 
Twierdzy tój broni Horwatowicz na czele dziesięciu 
batalionów. Turcy zdobyli wprawdzie kilka redut, — 
obeszli pozycye serbskie, ale Aleksinacz sam, jeżeli 
wierzyć można niektórym dziennikom, tylko przez 
regularne oblężenie może być zdobytym. Obejściu 
pozycyi serbskich miał zapobiedz pułkownik rosyjski 
Kajawski, który dowodził armię liozącą 20,000 żołnie­
rza. Pułkownik poległ a śmierć jego rozniosła postrach 
miedzy wojska serbskie. Turcy pomaszerowali w kie­
runku Gurgusowacza, w ekutek czego zmuszony był 
jenerał Czerniajew po 13 godziunćj walce cefnąó się 
ku Deligradowi. Niepowodzenie oręża serbskiego przy­
pisuję me tak przewaźnój sile armii tureckiój, która 
w istocie nie wiele ma być liczniejszy od eerbskiój, 
jak raczój nieudolnym dyspozycyom Czerniejewa, który 
wprawdzie osobisty odznacza się odwagy, ale nie po­
myślał nad tćm, że z tyłu może mu zajść nieprzyjaciel. 
W ostatnich dniach, jakby się zdawało, bo tak piszy z 
Białogrodu, zwycięzko potykały się wojska serbskie — 
ale czyż można temu wszystkiemu dawać wiarę? Nie 
zależyż tak Porcie jak rzędowi serbskiemu na tóm, 
ażeby w obec toczących się układów przedstawiać rze­
czy w najkorzystniejszem dla siebie świetle? Rząd 
serbski ogłasza pod dniem wczorajszym, co następuje: 
W ostatnich trzech dniach i ostatniej nocy stoczono 
pod Jaworem kilka krwawych potyczek. Nieprzyjaciel, 
który na całćj linii do zaczepnych przystypił kroków, 
wszędzie został odparty. Serbewie atakowali pozycye 
tureckie i zdobyli 3 szańce, przyczćm zabrali wiele niewol­
nika i znaczny ilość broni i amunicyi. W d. 5 bm., — 
tak dalśj piszy z Białogrodu, ponowny atak Turków 
na Mały Zwornik również został odparty. Pod Kopa- 
wnikiem na terytoryum tureckióm poniósł nieprzyjaciel 
dotkliwy klęskę, — jakkolwiek siły jego bardzo były 
znaczne.

Z drugiego teatru wojny to tylko donoszę z Żary, 
że Turcy w dniu 6 bm. z dwóch stron uderzyli na 
Medun. Bitwa wielkie podobno przybrała rozmiary, 
rezultat jój jednakowoż dotychczas nieznany.

Co się teraz tyczy akoyi dyplomatycznój, która 
rozpoczęła się żądaniem zawieszenia broni, nie zbyt po­
myślne nadchodzę wiadomości. Dwa telegramy, jeden 
wiedeński drugi carogrodzki, donoszę, że Porta wcale 
się nie okazuje skłonny do rozpoczęcia układów. — 
Z Carogrodu piszy nawet, że Safvet pasza oświadczył 
reprezentantom mocarstw zagranicznych, iż Porta nie sę­
dzi, ażeby zawieszenie broni leżało w jśj interesie. — 
Już przed kilku dniami pisano tak z Paryża jak z Pe­
tersburga, że odmowny będzie odpowiedź Porty, która 
nade wszystko nie chce podobno przystać na źydania 
rzędu rosyjskiego. Ztęd tóż mnoży się znów najroz­
maitsze projekta, zmierzajyce do położenia końca krwi 
rozlewowi na półwyspie bałkańskim i do paoyfikacyi 
Bośnii i Hercogowiny. I tak między innemi podajy 
niektóre dzienniki już skład trybunału europejskiego, 
który ma uregulować sprawy sporne półwyspu a na­
stępnie wręczyć walczycym swoje uchwały. Nie roz­
pisujemy się nad temi projektami, powiemy tylko, 
że sy dowodem, iż nie przyszło jeszcze do ostatecznego 
porozumienia między mocarstwami i że bodaj, czy da 
się uuiknęć konflikt między Turcyy z jednój a Rosyą 
x drugiej strony, konflikt, którego się obawiano już 
przy wybuchu powstania w Bośnii i Hercogowinie. 
W Carogrodzie, pisze Post, nie taję sobie tego nie­
bezpieczeństwa a nawet przygotowuję się do wojny 
rosyjsko-tureckiój. Pomieniony organ następny, dość 
trafny kreśli obraz obecnego położenia: Zwycięztwa 
armii tureckiój nie przyniosę Turcyi wielkich korzyści. 
Prowincye bowiem słowiańskie bądź jak budź, na no­
wo muszy być zorganizowane a zorganizowane tak, że 
Porta już wielkich praw do nich mieć nie będzie. 
Turcya na to zgodzić się nie cbce. Łatwo więc na­
dejść może chwila konfliktu mocarstw cbrześciańskich 
x Porty, chwila, w którój przypadnie Rosyi rola wy­
konawcy. Zgodne to będzie z postanowieniem berliń­
skiego memorandum. Memorandum nie wypowiada 
Wprawdzie, kto będzie czuwał nad wykonaniem woli 
mocarstw; ale któreż mooarstwo, pisze Post, podjyć- 
by się chcialo tój misy i, kiedy Austrya czuje wstręt 
do akcyi czynnój a inne państwa tak odległe? Rosya 
snąć przyjęłaby na siebie tę ważny rolę. Widać to 
x pism rosyjskich a mianowicie z G o ł o s u, który 
dość śmiało się odzywa i nawet z pogróżkami wystę­
puje, jeżeli inne mocarstwa nie oddadzy jój tój roli. — 
Gołos odwołuje się na liczny armią rosyjską i na za­
pał, jaki panuje w Rosyi dla uciśnionych Słowian. — 
Gburza to nie mało prasę niemiecky, któraby znowu 
Niemcom nie pozwoliła wydrzeć wpływu. Według niój 
uawet w kwestyi wschodniój Niemcom przynależy się pier­
wszy głos. Zkydże Rosya, tak odzywa się augsburg- 
®ka A 11 g e m. Z t g., sobie przywłaszcza pierwszorzę- 
dny rolę? Jeżeli Rosyanie dla Słowian tureckich 
^dajy niepodległości, autonomii, czemuż nie nadajy te­
go samego nadbałtyckim prowincyom i Polsce? — 
Armii iosyjskiój—my się nie obawiamy. Turcya i Pol­
aka wystarczałyby na jój powstrzymanie. Ten wyraz 
»»Polską“ nie został jeszcze wymówiony. Niechaj się

Rosya wystrzega, ażeby nie została podniesiony kwestya 
polska i niechaj dla tego żądania swoje do trochę ! 
skromniejszych zredukuje rozmiarów.

Co do nas — my tych uwag niemieckiego dzien­
nika nie bierzemy na seryo.

Wiadomości urzędowe.
W Trzcielu i O.brzyoku w obwodzie regencyjnym po­

znańskim otworzone zostaną z dniem 1 października rb połąozo- 
ne z miejscowym zakładem pocztowym urzędy telegrafiozne z 
ograniozoną służbą dzienną.

Dotyohczasowy nauczyoiel gimnazyalny i komisoryozny 
powiatowy inspektor szkólay Reinold Bandtke w Śremie i 
dotyohczasowy nauczyoiel seminaryjaki i komisoryozny inspe­
ktor powiatowy szkólny Karassek w Kwidzynie mianowani zo­
stali powiatowymi inspektorami szkóloymi.

----------------------- ---------------------—---------------

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 3 września.

(Hr. Potocki chory. — Sprawy wyboroze. — „Rada ruska.“ — 
Teatr. — Nowe książki. — Ks. Stojałowski. — Giełda wierzy

w pokój.)
(T) Namiestnik hr. Potocki niebezpiecznie jest 

chory. Wyjechał on na czas krótki do dóbr swoich 
do Łańcuta. — Nagle w skutek przeziębienia zachoro­
wał. Zdawało się, że to jakaś goryczka tyfoidalna. 
Wezwano telegrafem lekarzy ze Lwowa i Krakowa. 
Ztąd pojechali tam dr. Krzeczunowicz i dr. Biesiadeoki 
fizyk. Dziś nadeszło do namiestnictwa telegraficzne 
zawiadomienie, że namiestnik chory na ospę i nie­
bezpieczeństwo jest bardzo wielkie.

Sprawy przyszłych wyborów sejmowych zajmuje 
się więcój partya ruska niż nasz obóz narodowy. U 
nas gdzie niegdzie zbierajy się komitety obwodowe, na 
narady, zwykle bardzo niepłodne, ogół jednak nie za­
interesował się jeszcze ty sprawy. W Złoczowskióm 
utworzył się już także pod prezydencyy Karola Hu­
bickiego komitet obwodowy, jak wielką jest jednak 
apatya obywatelstwa, najlepiój świadczy fakt, że na 
pierwsze i jedyne dotychczas posiedzenie tego komitetu 
przybyło, wiecie ilu członków? Oto prócz przewodni­
czącego, w którego domu odbyć się miała narada, — 
trzech 1 Podobnie dzieje się i w innych obwodach. 
Tutaj we Lwowie odbędzie się zapewne wkrótce ze­
branie wyborców, na które maję być zaproszeni do­
tychczasowi posłowie miasta Lwowa: pp. Smolka, Zie­
miałkowski, Jasiński i Dybrowski, aby zdali sprawę 
ze swych czynności i wyłnszczyli program swego dzia­
łania na przyszłość, jeżeli kandydować zamyślajy. 
Przedtóm jednak zapewne odbędzie się w takim celu 
zebranie wyborców w Samborze. Czy poseł lwowski 
dr. Ziemiałkow8ki będzie mógł i czy zecbce przybyć 
do Lwowa i stanyć przed wyborcami, bardzo wątpię. 
A kto wie czy od tego przyszły jego wybór w stolicy 
kraju nie jest zawisłym. Mówię, że p. Ziemiałkowski 
nie chce teraz starać się o mandat lwowski, mając ofiar 
rowane sobie mandaty poselskie ze Stanisławowa, Droho- 
byczy i kilku okręgów gmin wiejskich. Wielkim jest to 
niewytpliwie zaszczytem, byó posłem wybranym przez 
stolicę kraju, ale większy bez porównania byłoby zno­
wu ze strony ministra zasługę w obec sprawy, gdyby 
istotnie dał się wybrać posłem np. w Drobobyczy i tym 
sposobem usunył ze sejmu takiego wroga jak dr. An­
toniewicz. Trudno jednak spodziewać się, by wiado­
mość, o którój mówię, sprawdziła się. Pan Z. był od 
r. 1848 zawsze ile razy Lwów posła czy to do wiedeń­
skiego parlamentu, czy to do sejmu krajowego wybie­
rał, reprezentantem tego miasta. Raz tylko nie wy­
brano go posłem we Lwowie, a to wtedy gdy w sku­
tek uwięzienia i wyroku sydu wojennego, chwilowo kim 
innym musiał byó zastypioay. Zapewne więc i teraz 
etawiony zostanie tu kandydatura ministra Z., cboó 
bardzo wytpliwym jest rezultat.

Jeżeli z naszój strony mało się bardzo jeszcze w 
sprawie wyborów zrobiło i mało się robi, za to jest 
partya świętojurska, nadzwyczaj czynny. Nie tylko 
gminy wiejskie, w których kandydaci swiętojurscy do­
tychczas zwykle zwyciężali, wzięła „Rada ruska“ pod 
swojy opiekę, ale i takie, które przez posłów narodo­
wych dotyd reprezentowane były, a nawet i miasta jak 
Przemyśl, Kołomyja, Tarnopol itp. Na dzień 14 bm. 
zwołali pp. ks. Pawlików i dr. Dobrzański (jeden z no­
wych kandydatów ruskich) zebranie „Rady ruskiój“ 
do Lwowa, celem ułożenia ostatecznego listy kandyda­
tów i uorganizowania akcyi wyborczój.

Teatr rozpoczył sezon zimowy otwarciem na nowo 
przedstawień popołudniowych. Na pierwszóm niedziel- 
uóm przedstawieniu była znowu sala teatralna literal­
nie nabity, luna to zupełnie publiczność. Dzieci, 
przedmieszczanie, czeladź rzemieślnicza, sługi, młodzież 
żydowska, żołnierze, wszystko to zapełnia loże i krze­
sła, a śmieje się, a klaszoze i hałasuje tak serdecznie, 
tak wszystkióm się cieszy, tak się doskonale bawi, że 
rozkosz prawdziwa być w teatrze na tych popołudnio­
wych przedstawieniach, nie ze względu na to, co się 
widzi na scenie lecz na to, co się widzi na sali. — 
Wielkąby nasi autorowie dramatyczni oddali usługę 
dobrój sprawie, gdyby zajęli się wzbogaceniem reper- 
toaru popołudniowego teatru. Dyrekcya robi z swój 
strony, co może, wybór jednak jest trudny. Potrzeba 
komedyjek, wodewilów, dramacików jednoaktowych, 
osnutych na tle narodowym, patryotycznycb a zastó- 
sowanycb do słabych sił personelu mogycego w tych 
przedstawieniach, służycycb niejako za szkolę drama­
tyczny, brać udział.

Zajmująca bardzo rozprawa p. C z es ława Pie­
ni j i k a „Mesyanizm i Towiańszczyzua,“ oparta na

dokumentach, listach Mickiewicza i przyjaciół jego, — 
drukowana w Tygodniu, wyszła właśnie w oso- 
buóm odbiciu.

Tydzień rozpoczył już rok trzeci swojego istnie­
nia i zdobywa sobie coraz szersze koło czytelników. — 
Przyznać tóż należy, że redakoya wszelkiego przy­
kłada ze swój strony starania, aby doborem artykułów 
bardzo zajmujycycb zainteresować publiczność naszy. 
Obecnie maję byó do Tygodnia dodawane ilustra- 
cye w osobnych odbiciach, które w końcu roku piękny 
stanowić mogę całość. Redaktor tego pisma p. R o - 
g o s z przyznał się nareszcie, że jest autorem broszu­
rek wychodzycych tu pod tytułem „Choroby Galicyi,“ 
o których już wielokrotnie pisałem. Dotychczasowe 
zeszyty takióm oieszyły się powodzeniem, że nakład 
ich w zupełności wyczerpał się. Może autor nie do­
brze zrobił, że się przed ukończeniem całego dzieła, 
które ma kilka tomów obejmować, zdemaskował. Ta­
jemniczość ma tyle uroku 1

Księgarnia Władysława Bełzy, o którój licznych, 
choć niewielkiob wydawnictwach często mi wspominać 
przychodzi, wyda wkrótce Lucyana Siemieńskiego tłu­
maczenie Poezyi mistycznój miłości, majy- 
oych obejmować zbiór pieśni św. Franciszka, Bona­
wentury, św. Teresy i t. d.

Redaktor pisemek ludowych — Wieniec i 
Pszczółka — ks. Stojałowski, ma znowu proces. 
Przed kilkoma dniami został skazany na 30 guld. grzy­
wny lub 6 dni aresztu za to, że zelżył komisarza po- 
licyi, teraz znowu dał powód do procesu obelżywym 
listem otwartym do starosty jarosławskiego, z powodu, 
że tenże nie pozwolił mu urzydzió w Jarosławiu wiecu 
ludowego.

Dziś z Wiednia, w skutek zwycięztw tureckich, 
bardzo pokojowe nadeszły wiadomości. Na giełdzie 
hossa.

Grabowo, 29 sierpnia.
(Z teatru wojny.)

(Dr. G. K.) Od ostatniój walki pod Kuczi — 
wszystko ucichło, Ks. Mikołaj, zabrawszy 10 batalio­
nów swoich z pod Trzebini! i resztę zostawiwszy pod 
dowództwem Vukoticza, aby czuwał nad ruchami Muk- 
tara paszy, wyruszył 15 b. m. do Albanii w celu 
połyczenia się z Petrowiczem, by razem nie dopuścić 
Turków pod wodzy Mahmuda paszy do wkroczenia do 
Czarnogóry.

Najważniejszóm zajściem w obozie księcia Czarno­
góry była śmierć niespodziana Francuza p. Augusta 
Barbieux, w osobie którego ksiyżę poniósł niepo­
wetowany stratę, t. j. dzielnego strategika, podług któ­
rego planów wojnę z Turkami do tój pory prowadzyc, 
ciygle był ich zwycięzcy. Zdaje się, że już w jednym 
z poprzednich listów wspominałem o nim. Rzeczony 
p. Barbieux rażony był przez angiuę na dniu 13 bm. 
a 15 już był przez lekarzy obozowych uznany jako 
rekonwalescent i miał eię dość dobrze. W tóm nade­
szła wiadomość o jego śmierci.

Gdy goniec zameldował śmierć p. Barbieux, ksiyżę 
na razie jakby osłupiał a nareszcie wykrzyknywszy: 
„Boże wielki! czy to być może,“ wybucbnył rzewnym 
płaczem, z którego zaledwie po dwóch godzinach zdo­
łano go utulić.

Kto wie, czy szczęście wojenne księcia wraz z 
p. Barbieux do grobu nie wstąpiło?

Ksiyżę własny ręky w serbskim języku napisał 
nekrolog Barbiemu, który poniżój dołyczam.

A teraz jeszcze dodać muszę o pobycie dwóch Ro- 
syan w obozie księcia, jednym był Monteverdi, pułko­
wnik rosyjski, który w ciygłycb utarczkach ze zmar­
łym zostawał, a jednego dnia przyszło do tego, iż Bar­
bieux wyzwał Mouteverdi’ego na pojedynek. Rosyanin 
miasto stanyó do pojedynku cały przestraszony po­
biegł do namiotu księcia i oskarżył Barbiego, iż go na 
pojedynek wezwał. Książę zawezwał Barbiego i zaka­
zał mu się pojedynkować. Barbieux przyrzekł księciu 
być posłusznym. Spotkawszy w parę godzin późniój 
Monteverdi’ego, rzekł do niego: „Panie, jesteś podłym 
thórzem^ poszedłeś na skargę do księcia icon mi za­
bronił pojedynku z Toby, lecz nie zapominaj, że po za 
granicami Hercogowiny zakaz ten nie będzie miał zna­
czenia.“

W dni parę po tóm ów pan wyniósł się z obozu 
księcia — ale pozostał jego zacny ziomek i kolega, zna­
ny wam zapewne z dzienników Weselickoj, który za­
wsze czułego przyjaciela Barbiego rolę odgrywał a któ­
ry, gdy Barbiego pogrzebano, z wielkiego żalu 
wyprawił okropny stypę starszyznie Czarnogórców, i 
tak wszystkich upoił, iż jak uie żywi kilkanaście 
godzin we śnie głębokim spędzili, a gdyby o tóm 
był ktoś Turkom doniósł, jeden batalion wysłany do 
obozu Vukoticza, byłby wszystkich w pień wyciyl. 
Głośno mówią, iż Barbieux uduszony został — z czyjego 
polecenia — łatwo się domyślić. — Tymczasem Wese­
lickoj cieszy się, iż na drodze jego intryg, jakie między 
Czarnogórcami prowadzi — nikt mu w poprzek sta­
wać nie będzie, jak to czynił zawsze ś. p. Barbieux — 
któremu ksiyżę najzupełniój ufał.

Ksiyżę obecnie stoi ze swojóm wojskiem w Danilo- 
gradzie w Czarnogórze, nie zbyt daleko od Podgórycy 
— co zamyśla uczynić, nikomu nie wiadomo. Tam to 
on napisał nekrolog Barbiemu — a ten jest następu- 
jyey, dosłownię z Serbskiego przełożony.

August Barbieux. Gdy przed rokiem, 
sztandar wolności w Hercogowinie został rozwinięty, 
ze wszystkich narodowości ochotnicy pod tenże się zbie­
gali, i stawali w szeregach z tymi, którzy za wolność 
serbsky walczyli.

Przedsięwięoie to było pełne wielkiój sławy, jaky 
rzadko który ze śmiertelnych okryć się może. Dla cu­
dzoziemca nie obznajmionego z naszym językiem, nie 
znającego naszych gór do nieprzebycia i nie nawykłe-

go do cierpień tego ludu, trudności były do nie zwal­
czenia.

Mimo to jednakże znajdowali się między tymi o- 
chotnikami, którzy tak byli z entuzyazmowani dla wol­
ności Serbów, którzy z zaparciem się siebie samych, 
spieszyli przezwyciężyć wszystkie te wielkie przeszkody 
i znieść wszystkie burze tój długiój i srogiój zimy. ,

W liczbie tych odważnych mężów, którzy się po­
święcili z największą energią temu wielkiemu dziełu — 
wymieniliśmy nazwisko powyżój, nazwisko dobrze mo­
jemu ludowi znane.

August B a r b i e u x, Francuz rodowity, służył 
jako oficer w armii algierskiój, miał 35 lat wieku życia 
swojego. Przybył do naszego kraju lata zeszłego. — 
Widząc potrzebę powstania, oddalił się dla nabycia 
kilku dział. Gdy trąba wojenna dała znak boju z nie­
przyjacielem — Barbieux znalazł się w Cetynii i 
wziął udział w wielkim pochodzie Czarnogórców do 
Hercogowiny.

Wśród tego marszu przeznaczenie chcialo, aby 
Barbieux nie zginął wród bitwy, ale umarł na łożu 
boleści. Umarł w Banjani 16 sierpnia z anginy. Oby 
mu ziemia serbska lekka była i utrzymała go wie- 
cznój pamięci. Mikołaj I. K. C.

Z teatru wojny.
Wojna słowiańsko-turecka ma się już ku koń­

cowi, Aleksinacz nie wzięty jeszcze wprawdzie przez 
Turków, ale dostanie się prawdopodobnie niebawem 
w ioh ręce, bo Czerniajew cofnął się już nawet z głó­
wną swą armją do Deligradu pozostawiwszy w Aleksi­
naczu tylko 10 batalionów. O blisko dwutygodniowych 
walkach w okolicach i pod murami Aleksinaczu ury­
wane tylko dochodzą nas wiadomości, że trudno sobie 
należyty zrobić obraz, tyle jednak zdaje się być 
rzeczą pewną, iż naczelny wódz turecki, minister woj­
ny Abdul Kerim pasza uderzył calemi i to przewa- 
żnemi siłami na skoncentrowaną armią Serbów i z dnia 
na dzień dotkliwe zadając jój klęski, złamał ją do tyła, 
że dalszy skuteczny opór już jest prawie niemożebnym. 
Klęska Serbów i w dniu 1 września miała być dotkliwą 
i stanowczą. Oto co pisze o niój korespondent Ti mes a: 
„Dzień 1 września 1876 będzie pamiętnym tak w ro­
cznikach Turcyi, jak Serbii, bo w dniu tym odniosła 
Turcya świetne zwycięztwo, a Serbia dotkliwą i sta- 
nowozą poniosła klęskę. Bitwa w dniu tym stoczona 
była walną batalią. Bito się nieprzerwanie przez 
blisko 12 godzin i to w najsilniejszysh pozycyach Ser­
bów. Była to stanowcza batalia, na którą długo cze­
kano, walka z jednój strony o zwierzchnictwo, z dru- 
giój o własną egzystencyą.“

O tój samój bitwie piszą do Połitisobe Cor- 
respondenz z Białogrodu pod dniem 2 września, 
co następuje: „Wczoraj zacięta wrzała bitwa na lewym 
brzegu Morawy. Czerniajew dowodził w niój osobiście. 
Pomimo waleczności i bohaterstwa Serbów przełamały 
przeważne siły tureckie prawe ich skrzydło po czter- 
nastogodzinnych zapasach. Turcy wyprowadzili do 
bitwy 60,000 żołnierza. Były chwile, w których Ser­
bowie bliskimi byli zwycięztwa, nieszczęśliwe okolicz­
ności przyszły w pomoc przewadze tureckiój i roz­
strzygnęły bitwę na ich korzyść. Aleksinacz znajduje 
się w wielkióm niebezpieczeństwie. Deligrad uzbrojo­
no w ostatnich dniach 20 oiężkiemi działami wałowemi, 
jenerał Proticz ma objąć w Deligradzie naczelne do­
wództwo. 2 jakie 3000 ludzi pracuje dniem i nocą 
nad okopami Czuprii,. która jedyna tylko jeszcze może 
po Deligradzie powstrzymać dalszy pochód nieprzyja­
ciela. Czerniajew nakazał mieszkańcom opuścić Aleksi­
nacz i wszystkich rannych zawieść do Czuprii. W dniu 
wczorajszym poległo przeszło 17 oficerów rosyjskich; 
nowi przybywają ciągle.“

I Czarnogórcom nie lepiój się wiedzie. Oto oo 
piszą do P o 1 i t. C o r r. z Dubrownika pod dniem 4 
września: „Wczoraj przybyło do Trzebuni 10 świeżych 
batalionów nizamów, których posłano zaraz do Korie- 
niczu, gdzie Szakir i Dżeladin paszowie stoją już z 20 
batalionami. Skoro tylko armie te się połączą, nastąpi 
atak na Grachowo. Równocześnie zamierza Derwisz 
pasza z 62 batalionami, któremi dowodzi, wejść do Czar­
nogóry od strony Albanii w kilku punktach. Petar 
Wukowicz wyrusza z całą swą siłą przeciw Mukhta- 
rowi paszy.“

Późniejsze wiadomnści donoszą już o wtargnięciu 
Turków z dwóch stron do Czarnogóry i posuwaniu 
się wgłąb kraju. Czy i tą rażą ponowi się Vucidol, 
lub Kuczi — wątpić należy.

Korespondent nasz z Grahowy doniósł swego cza­
su, że w obozie ks. Nikity znajduje się zdolny nader 
francuzki wojskowy Barbieux, który kierował pod 
bokiem księcia wszelkiemi sprawami Czarnogórców. 
Francuz ten umarł nagle, o czóm także douoBił już 
nasz korespondent, a obecnie wszelkie jest podejrzenie, 
że nie umarł naturalną śmiercią. Otóż korespondent 
Gazety Toruńskiój z Dalmacyi donosi obecnie, 
że Barbieux zachorowawszy na gardło, znajdował się w 
otoczeniu dwóch Rosyan najakiegoś Monteverdiego i 
Weselickoj. Obudwóch uważał Barbieux za swych 
wielkich przyjaciół, podczas gdy obadwaj a mianowi­
cie Weselickoj nie cierpiał Barbieugo, bo książę słuchał 
głównie wskazówek ostatniego i jemu to głównie za­
wdzięczał świetne zwycięztwo pod Vucidol. Barbieux 
starł się pewnego razu z Monteverdim do tego stopnia, 
że musiał go wyzwać na pojedynek, ale uwiadomiony 
książę o tóm zakazał pojedynku. Monteverdi sam u- 
wiadomił księcia o mającym się odbyć pojedynku, a 
wykpany przez Barbieugo zniknął w kilka dni z obozu. 
Niedługo potóm napadła Barbiego nieszczęsna słabość,
skutkiem którój „umarł nagle.“ Gdy pewien młody
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Francuz wszedł do namiotu, w którym było złożone 
ciało, zastał trupa obnażonego do koszuli; kuferek zaś 
z rzeczami, bielizną, rewolwerami, szabla, gotówka, 
którą miał przy sobie, złoty zegarek — wszystko zni­
kło, nikt nie wiedział, gdzie się podziało.

NIEMCY.

# Berlin. 6 września. Cesarz Wilhelm posłał, 
jak wiadomo, feldmarszałka Manteuffla do Warszawy, 
aby w imieniu jego powitał bawiącego tam cara Ale­
ksandra. Skutkiem tego niektóre organa niemieckie 
przywięzują do podróży tój pewne polityczne znaczenie, 
a zwłaszcza, że feldmarszałek Manteuffel należy do 
pierwszorzędnych osobistości armii niemieckiej i w na­
der blizkicb pozostaje stóeunkach do dworu. Wiele już 
nawet mówiono i pisano swego czasu o tóm, że jenerał 
Manteuffel będzie następcę ks. Bismarcka. Otóż podczas 
gdy półurzędowe organa przeczę wręcz temu, jakoby 
podróż jenerała Manteuffla do Warszawy miała mieć 
polityczne znaczenie, i jest raczój zwykłym aktem grze­
czności, Breslauer Ztg. utrzymuje stanowczo, że 
feldmarszałek miał i polityczną misyę. Oto co pisze 
pomieniony dziennik: „Lubo półurzędowe organa upa­
truję w podróży jenerała Manteuffla zwykły tylko akt 
grzeczności, należy mimo to zaznaczyć następujące fa- 
kta: w dniu 1 września rano nikt jeszcze nie wiedział 
nic o podróży feldmarszałka do Warszawy. Krótko 
przed wyjazdem swym miał on kilkogodzinne posłu­
chanie u cesarza. Ani w roku zeszłym, ani w roku 
1874, w których to latach bawił cesarz rosyjski ró­
wnież w Warszawie, nie było wcale mowy o powitaniu 
go tam przez reprezentanta Niemiec i tylko w imieniu 
Austryi udał się do Warszawy arcyksiężę Albrecht. 
Mówię powszechnie, że wyjazd feldmarszałka Manteuffla 
do Warszawy nastąpił za poradę ks. Bismarcka i to 
celem namówienia rosyjskiego cesarza, aby się oparł 
stanowczo wojennemu stronnictwu, które w ostatnim 
czasie wzięło górę, a na którego czele stanęli rosyjski 
następca tronu i w. ks. Konstanty.“

Cesarz Wilhelm wyjechał na manewra wojskowe ■ 
do Saksonii, gdzie mu w Lipsku uroczyste przygoto­
wano przyjęcie. Manewra odbywać się będę w okoli­
cach Lipska, a berlińskie dzienniki, zwłaszcza N o r d- 
deutsche Allgemeine i Kreuz Zeitung 
zapełniają całe łamy opisem przyjęcia cesarza w Lip­
sku oraz ćwiczeń wojskowych.

AUSTRYA I WĘGRY.

»• * WiedeM, 5 września. Komunikaty pułurzę-
dowe zapewniają, że rząd przedlitawski wcale jeszcze 
nie postanowił zwołać rady państwa na 28 bm.; rząd 
dopióro w tych dniach tę sprawę rozstrzygnie. Rzędu 
jednak obecnie tak jakby nie było w Wiedniu. Osta- 
tniemi dniami, gdy do jakiegoś aktu było koniecznie 
potrzeba podpisu jakiego ministra, zdołano zaledwo 
odszukać dra Ziemiałkowskiego w okolicach Wiednia. 
Zjechać miał teraz p. Lasser i prowadzić trzy czy czte­
ry główne ministerya.

Ze sprawę zwołania rady państwa poruszono po­
nownie kwestyą odnowienia austro-węgierskiój ugody 
prawno-polityoznćj a to w dwojakim kieruuku. Po 
pierwsze pułurzędowa Bohemia doniosła, że prze- 
wódzcy rajchsratowego stronnictwa prawa, mianowicie 
hr. Hohenwart i p. Weiss von Starkenfels nalegają na 
Staroczechów, aby dla tój sprawy ugodowój chwilowo po­
rzucili swoje bierne stanowisko i wstępując do Izby posłów, 
pomogli stronnictwu prawa, Tyrolczykom, którzyby 
wtedy także weszli do Izby posłów, Polakom i pewne­
mu zastępowi centralistów do obalenia projektu odno­
wienia ugody, który przez rząd wniesionym będzie, — 
zaczómby nastąpiło wprawdzie nie wsprost obale­
nie gabinetu Auersperga, ale na każdy sposób nowe 
wybory do Izby posłów, z których opozycya znacznie 
pokrzepiona wyjść może. Na co mieli Staroczesi od­
powiedzieć, że niepodobna im tak nagle, zwłaszcza tuż 
po zgonie Palaokiego, wejść na tory polityki czynnój 
itd,, ale stonnictwo prawa cięgle jeszcze obrabia Staro­
czechów. Na to odpowiada Politik krótko i węzło- 
wato: „Bohemia pozwoliła sobie, widocznie dla za­
sięgnięcia języka w obozie opozycijnym, popisać takie 
brednie o jakowychś rokowaniach stronnictwa prawa 
ze Staroczechami, że niepodobna nam tój bajeczki brać 
na seryo i uznać za godną odpowiedzi. Zwiady podo­
bne należałoby przynajmniój urządzić jakoś zręcznie, 
inaczój tylko śmiech obudzaję.“

Powtóre, z powodu kwestyi zwołania Rady pań­
stwa, poruszono w pewnój części obozu centralisty­
cznego myśl zerwania z Węgrami, zniesienia 
dualizmu a zaprowadzenia unii personalnój. Tę unię 
personalną grożę Węgrom mianowicie organa Prusom 
oddane, jak Neue fr. Presse i Deutsche Ztg. 

FRANCYA.

ft Paryż, 5 września. Przed czasem niedawnym 
Utworzyło się tu stowarzyszenie, które zamierza popie­
rać zakładanie i ogólne po całój Francyi rozpowsze­
chnianie kas oszczędności a mianowicie kas oszczędno­
ści po szkołach. Na czele tego stowarzyszenia stoi 
znakomity ekonomista p. Hipolit Passy, który wraz 
z sekretarzem swym p. de Malarie wydał broszurę, w 
którój podane są rezultaty dotychczasowych w tój mie­
rze prac i usiłowań. Pierwsze kasy oszczędności zaczęto 
zakładać w r. 1838 — sprawa ta jednak nie wielkie 
miała we Francyi powodzenie, podczas kiedy w Belgii 
zajęto się nią energicznie i bardzo pomyślnie rozwijano. 
Tam zbiera nauczyciel w każdym tygodniu w swój 
szkole oszczędzone grosze uczni i uczennic i oddaje je, 
gdy frank wynoszą, do miejscowój kasy oszczędności. 
Tu wystawia się książka oszczędności na nazwisko u- 
oznia, któremu następnie też same co innym członkom 
przysługują prawa, ma udział w zyskach itd. Urzą­
dzenie to zaczyna obecnie wielkióm we Francyi cie­
szyć się powodzeniem a wiele rad jeneralnych wyznaczy­
ło sumy pewne na pierwsze urządzenie takich kas oszczę­
dności. W Bordeaux brało w 1875 r. już 51 szkół w 
nich udział a 4521 dzieci, które w kasie złożyły swe 
oszczędności, posiadają obecnie 48,825 fr., choć dla do­
tkniętych powodzią mieszkańców południowój Francyi 
poświęciły 10000 fr. I po prowincyi rozpowszechniły 
się te kasy a obecnie istnieje w 53 departamentach 
2300 szkół z 155,000 uczniami, w których w ten spo­
sób zbierają się tygodniowe oszczędności i składają do 
kasy. Zaszczepiony w ten sposób w dzieciach i pielę­
gnowany zwyczaj oszczędzania może w przyszłości, gdy 
dorosną, dobre tylko przynieść owoce. Podczas wysta­
wy powszechnój r. 1878 ma się w Paryżu zebrać kon-

fres wszystkich stowarzyszeń kas oszczędności we 
'rancyi.

Dzień wczorajszy, na który przypada rocznica 
Ogłoszenia rzeczypospolitój, minął wszędzie spokojnie;

w Lugdunie i wielu innych miastach były domy przy­
strojone w chorągwie, bandery, wieńce i kwiaty. Zre­
sztą nie było nigdzie żadnych demonstracyi. Wszy­
stkie tutejsze dzienniki prócz bonapartystowskich, — 
które dniu temu poświęcają krótkie lub dłuższe wspo­
mnienie, przyznają, że po Sedanie upadek cesarstwa 
był nieunikniony. Przeciwnicy rzeczypospolitój to tyl- 
ko ganią, że zaraz po jego upadku nie zwołano zgro- 

; madzenia narodowego, lecz że pozwolono ludziom bez 
wszelkiego do tego upoważnienia dalszą prowadzić woj­
nę. R é publique Français zaś uznaje, że dal­
sza wojna była konieczną. Wedle niój przyczyniła się 
pięciomiesięczna rozpaczliwa walka do tego, że Fran- 
oya odzyskała zaufanie do siebie i szacunek Europy a 
oraz dowiodła Alzacyi i Lotaryngii, że ojczyzna wtedy 
dopióro ich się zrzekła, gdy nie mogła już dalszego 

i stawiać oporu.
Rząd postanowił z powodu zajścia przy po- 

t grzebie p. Felicien David przywrócić po prostu 
prawo z miesiąca Messidora zniesione przez jenerała 
Barail, gdy po dniu 25 maja 1873 został ministrem 

; wojny, wedle którego eskorta wojskowa ma być obecną 
na pogrzebach kawalerów legii honorowój i członków 

: ciał parlamentarnych.
Minister wojny wydał rozporządzenie, według któ- 

; rego rezerwiści powołani będę pod chorągwie dwa ra- 
■ zy do roku. Wyjątek od tego stanowić będę jedynie 
J klasy rezerwistów z r. 1867, 1868, 1869 i 1870. 
j W Angers odbyło się dnia 28 i 29 z. m. doroczne 
j zebranie arcybiskupów i biskupów, którzy założyli 
! uniwersytety katolickie w zachodniój Francyi. Z od- 
ï czytanego przy tój sposobności sprawozdania wynika,
| że prócz składek zbieranych po rozmaitych dyecezyach 
I przez duchownych, zebrano w roku bieżącym przeszło 
? sto tysięcy franków i że zebrana dotąd suma wynosi 
j 1,200,000 fr.
I

T U R C Y A.

ft Oficyalna La Turquie podaje następujący 
opis ceremonii intronizacyjnój sułtana: „Dzisiejszego 
poranku o godzinie 71/a opuścił książę Abdul-Hamid 
efendi pałac Dolmabagdże w towarzystwie swojego 
szwagra, ministra handlu Mahmuda paszy. Książę je- 

; chał w zamkniętym powozie; eskortę jego tworzył od- 
i dział kawaleryi. Udał się przez Taxim, Petits-champs 
; i przez most Karakeuij do seraju Topkapu. Przy­

bywszy do seraju został ks. Abdul Hamid efendi po­
witany przez w. wezyra Mehemeda Rużdiego, szeik-ul- 
islam Heirulla efendiego, prezydenta rady stanu Mid- 
hada paszę i kilku innych wysokieh dygnitarzy. — 
Wkrótce potóm przybyli ministrowie, dostojnicy pań­
stwowi, ulemowie, jenerałowie i wyżsi urzędnicy W. 
Porty. Przed pałacem uszykowało się wojsko różnój 
broni dla oddawania honorów wojskowyoh. Modlitwy 
odprawiono w sanctuarium, gdzie znajduje się hirkai- 
cherit (płaszcz Proroka.) Przy rozpoczęciu religijnych 
uroczystości odczytał szeik-ul-islam t. z. biat (akt uzna­
nia Abdul Hamida sułtanem.)

Po tój ceremonii odbierał sułtan hołdy.
Następnie ukazał się nowoproklamowany sułtan 

Abdul Hamid II na esplanadzie O r t a K a p u, gdzie 
wystawiono tron szczerozłoty, służący do intronizacyi 
sułtanów. Zasiadł na nim nowy sułtan Abdul Hamid 
II. Otoczyli go obecni dygnitarze państwa, a usta­
wieni w półkolu ulemowie powtórzyli trzykrotnie śpiew 
religijny, dopełniający aktu proklamowania sułtana. 
Obecni za każdą rażą powtarzali: Amin! Poczóm 
muzyka wojskowa odegrała hymn cesarski, a wojsko 
podniosło z zapałem okrzyk : Padiszaha mem 
bin jaszal (Najwyższy padyszach tysiąckroć niech 
żyje!)

W tój chwili chorągwie z t u r ą sułtana Hamida
II powiały na wszystkich gmachach publicznych, na 
wszystkich statkach tureckich, które wywiesiły flagi 
świąteczne a równocześnie zagrzmiało sto i jeden strza­
łów armatnich tak z lądu jak z floty.“

Dnia 1 bm. zaś w południe otrzymał Abdul-Ha­
mid niejako poświęcenie duchowne jako sułtan. W 
tym celu udał się w towarzystwie wielu dygnitarzy 
państwowych i starszych oficerów do meczetu Eyuba, 
ażeby odprawić tam zwyczajną modlitwę południową, 
zwaną S e 1 a m 1 i k. Podczas tój uroczystości nie śmiał 
być obecnym w świątyni Eyuba ani chrześcianin ani 
żyd. Przybywszy do meczetu, zajął sułtan miejsce w 
niży (keszk) zbudowanćj umyślnie dla władzców pań­
stwa osmańskiego na znacznóm podwyższeniu. Do tój 
niży, do którój prowadzą schodki, towarzyszył sułtano­
wi tylko jego służący. Sułtan był ubrany w uniform 
marszałka, ale przy boku nie miał szabli. Prawo no­
szenia tój broni zyszcze dopiero po odbyciu ceremonii 
przypasania miecza proroka. Całe otoczenie wojskowe 
sułtana nie miało również broni przy sobie. Gdy suł­
tan zajął miejsce w niży, przystąpił imam (kazno­
dzieja) do ołtarza (minbar) i wygłosił mowę arabską. 
Wspomniał on w niój o działalności proroka około 
zbawienia ludzkości i skierował uwagę obecnych na 
to, że koran obowiązuje wiernych do oddania sułtanowi 
tój samój czci, jaka należy się samemu prorokowi. — 
Mowę swą zakcńozył imam następującemi słowy: „Oby 
Bóg zachował nam długo naszego padyszacha Abdul 
Hamida, następcę sułtana Abdul Medżida i sułtana 
Mahmuda II.“ (Z powodów politycznych nie wspom­
niał imam o zmarłym sułtanie Abdul Azizie i o zde­
tronizowanym sułtanie Muradzie V.) Po wygłoszeniu 
tój mowy rozpoczęło się właściwe nabożeństwo, zwane 
dżumah nemezi, które polega na tóm, że imam 
odchodzi od ołtarza i przystępuje do klęcznika (mihrab). 
Wówczas z wyjątkiem sułtana, który ciągle siedzi w 
niży, otaczają imama wierni. Kapłan śpiewa: Al­
lach Achbar! (Bóg jest wielkim) a wszyscy wierni 
powtarzają te dwa słowa. Następnie krzyżuje kapłan 
ręce na piersiach a obecni czynią to samo i rzucają 
się twarzą na ziemię bijąc kilkakrotnie czołem o po­
dłogę, poczóm wstają. Wówczas imam woła: El- 
Hamd-Lilah! to znaczy : „odmówmy modlitwę, 
która rozpoczyna się słowami: E1-H a m d - L i 1 a h 
(chwała niech będzie Bogu). Wszyscy obecni recytują 
tę modlitwę, która tak opiewa: „Chwała niech będzie 
Bogu, stwórcy świata, najmiłościwszemu i najdobrotli- 
wszemu. Tobie chcemy służyć i Ciebie chcemy chwa­
lić. Prowadź nas drogą bogobojnych, drogą, która 
zaprowadziła ich do wiecznój chwały a nie drogą tych, 
co ściągają gniew Twój na siebie.“ Po ukończeniu 
tój modlitwy wręczają imamowi pisany egzemplarz 
koranu, z którego odczytuje mały ustęp, poczóm pa­
dają wszyscy na ziemię, biją pokłony, powstają z zie­
mi i znów mówią modlitwę: E1 - H a m d - L i 1 a h, 
poczóm słuchają znowu z wielkióm nabożeństwem u- 
Btępów z koranu. W dniu, w którym sułtan jest obe­
cny na tóm nabożeństwie, wzywa imam wiernych po 
odczytaniu drugiego ustępu z koranu, ażeby podzięko­
wali Bogu za łaskę, iż nadał państwu dobrego mo­
narchę a Islamowi dzielnego obrońcę. Modlitwę tę 
układa zwykle sam imam i odczytuje takową a wierni

powtarzają ją za nim. — Przy końcu tój modlitwy 
wznosi wszystko ręce do nieba i woła: A m i n 1 Amin! 
(Amen). Na tóm kończy się S e 1 a m 1 i k.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.

Bośnia, llercogowilia, Bułgarya.

ft O dalszych okrucieństwach w Bułgaryi piszą z 
Ruszczuku do Politische Correspondenz: 
Tak zwana rosyjsko-amerykańska komisya, objeżdżająca 
dla zbadania popełnionych przez Turków okrucieństw 
Tirnowę, Gabrowę i inne miejscowości, mogłaby była 

; sobie zaoszczędzić, dzięki przezorności władz tureckich 
j trudów i kosztów podróży. Nim przybyła ta komisya, 
i pospieszył się rząd turecki z nadesłaniem kaimakamowi 

Gabrowy i innym dostojnikom bułgarskim kilka orderów. 
Ponieważ pomieniona komisya musiała odbywać podróż 
pod opieką tureckich organów rządowych, przeciw któ­
rym właściwe prowadzi śledztwo, a o przybyciu ich 
zawiadamiał telegram każdą rażą odnośne władze, 
przeto znajdowała wszędzie wsie potemkinowskie. — 
Zwiedzając w ięzienia, które zostały poprzednio skutkiem 
awiza telegraficznego wyczyszczone, znajdowała taż ko­
misya notoryczne przybytki tortur w największym
porządku.

Dwa wypadki wzorowój sprawiedliwości tureckiój, 
jakie zaszły we wsi pod Rasgradem, są dzisiaj przed­
miotem ogólnój uwagi. We wsi pod Rasgradem sprze­
dał z wybuchem obecnój wojny pewien Turek powo­
łany do redifów kawał gruntu Bułgarowi. Przed kil­
koma dniami wraca Turek i żąda zwrotu odsprzedanój 
ziemi. Bułgar odpowiada na to, że gotów jest do tego 
zwrotu, jeźli otrzyma napowrót kwotę wyłożoną na je­
go zakupno. Ponieważ Turek nie był w stanie zwró­
cić tój kwoty, przeto sprawa poszła przed sądy. Na­
zajutrz po zapozwie zjawił się Turek wraz z dwoma 
towarzyszami na polu, gdzie pracował Bułgar wraz z 
żoną i trojgiem dzieci i wymordował bez ceremonii 
całą rodzinę. Dwóch sprawców tego mordu ujęto, — 
trzeci umknął. Przed kadirn (sędzią) przyznał się je­
den z nich do czynu, drugi zaparł się wszystkiego. 
Kadi oświadczył jednak, że nie pierwój wda się w całą 
tę sprawę, pokąd wiarogodni świadkowie nie zeznają, 
iż ci, a nie inni Turcy wymordowali rodzinę bułgarską. 
Wyrok ten tak oburzył jednego z ławników bułgar­
skich, iż podał się bezzwłocznie do dymisyi i przybył 
tutaj, aby rzecz całą przedstawić wyższemu sędziemu.

Dawniejszy kaimakam Plewny Nedżib Aga zaba­
wiał się w wolnych chwilach rabowaniem bydła, co 
uszło mu mimo skarg płazem. Mimo amnestyi powie­
szono ostatniemi czasy w Zofii i Samakowie znowu 20 
powstańców. Dnia 26 września wypuszozono z wię­
zienia w Zofii 120 Bułgarów, między tymi znajdowało 
się 23 starców, o których wiadomo z pewnością, że nie 
brali najmniejszego udziału w powstaniu.

Osttttoie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 7 września. Odpowiedni© do 
wczorajszego doniesienia otrzymanego z Caro- 
groda a wedle którego Safwket pasza miał od­
powiedzieć na wezwanie przedstawicieli mocarstw, 
aby Turcya zgodziła się na zawieszenie broni, 
iż taki rozejm nie zgadza sig z jej interesami, 
donoszą, dzisiejsze dzienniki, iż Wysoka Porta 
odrzuciła stanowczo propozycye zawieszenia 
broni.

Dubr o w n i k, 7 września. Turcy wtar­
gnęli do belopawłowickiego i bratonosickiego 
okręgu i spalili kilka wsi. Z Grahowa chro­
nią sig czarnogórskie kobiety i dzieci na tery- 
toryum austryackie.

Wiedeń, 7 września. Do Politische 
Correspondenz donoszą z Białogrodu pod 
dniem 6 b. m. i to ze źródła serbskiego, że 
tam dowiedziano sig o podstawach, na jakich 
skłonne są mocarstwa oprzeć warunki pokojo­
we. Są niemi: przywrócenie status quo ante 
be Hum, odpowiednia kontrybucya wojenna, 
zapłacenie zaległych trzech rat haraczu Wyso­
kiej Porcie i opuszczenie przez Serbów Małego 
Zwornika.

Wiec
polsko-katolicki 

odbyty w Poznaniu na w, sali bazarowej
dnia 6 września 1876 roku.

Wiec wczorajszy poprzedziło nabożeństwo w ko­
ściele farnym, na któróm prócz licznego bardzo ducho­
wieństwa z całego Księstwa widzieliśmy zaledwie kilku 
tylko obywateli z prowincyi. Po odśpiewaniu mszy 
św. przez proboszcza farnego ks. Ziętkiewicza, zaczęła 
się około 12 godziny zapełniać sala bazarowa, a gdy o 
12 godzinie zagaił wiec p. Kajetan Morawski 
z Jurkowa, cała wielka sala Bazaru napełniła się 
publicznością, pośród którój, prócz ludu wiejskiego 
i mieszczaństwa, dostrzedz było można poważny zastęp 
duchownych z wszystkich okolic Księstwa, oraz około 
dwudziestu kilku obywateli z prowincyi.

Pan Morawski zagaiwszy wiec wezwął zgroma­
dzonych do wyboru przewodniczącego, a wybór padł 
przez aklamacyą na p. Adolfa Koczorowski e- 
g o. Przewodniczący powoławszy na ławników pana 
Rościszewskiego, pana Marcelego Żółto­
wskiego (syna Franciszka z Niechanowa) i księdza 
Tłoczyńskiego, udzielił odnośnie do porządku 
dziennego głosu p. H. Krzyżanowskiemu z Ko- 
narzewa. Uprzednio zawiadomił przewodniczący ze- 
branyoh, że wszelkie wnioski, które mają być wzięte 
pod rozwagę na wiecu, należy składać na piśmie w o- 
sobuo ku temu urządzonóm biurze.

P. Krzyżanowski wziął sobie za temat przyszłe 
wybory i w długiój, biizko dwugodzinnój mowie starał 
się przedstawić stan obecny naszego społeczeństwa i 
jego smutną dolę, sprowadzoną głównie następstwami 
kulturkampfu i rozbicie, które społeczeństwo zawdzię­
cza, zdaniem mówcy, stronnictwu naszego pisma.

Twierdza nasza silnie jest zagrożoną — tak roz­
począł mówca — nieprzyjaciel nie tylko zbliżył się

pod mury jój, ale stanął już na wyłomie. Walka kul- <
turna straszliwy cios zadała wszystkiemu, co polskie i t 
katolickie, a co najsmutniejsza — zaraziła społeczeń- ify z< 
stwo nasze, w którego szeregi wkradł się nieprzyjaciel 'ek li 
nie bywały dotąd i nie znany tradycyom naszego na- Lcb t 
rodu. Za broń najpierw rządu a potóm liberałów nie- Lł v 
mieckich wymierzoną przeciw naszemu społeczeństwu, 'ch,

Ipochwycili i właśni nasi rodacy występując przeciw L oś 
naszemu tak zwanemu stronnictwu ultramontańskiemu. 'y0 i

Hasło kulturkampfu podniesiono i u nas a w społe- 
ozeństwie od lat kilku rozbitśm doszło w ostatnich l głói 
czasach rozdwojenie do ezerokioh już rozmiarów. — i,eaie 
Przeciwnicy nasi, sami mając się za uczciwych ludzi, ™ '

czt

2sbi
powątpiewają o dobrój wierze naszój i podsuwają nam jDia 
zamiary i cele, które odrzucamy z oburzeniem i wzgar- j.1.

i.

dą. Kiedy przed paru laty ks. kardynał-arcybiskup 
Ledóchowski zakazał duchowieństwu naszemu mięszać 
się do wyborów, przeciwnicy nasi pozwolili nawet tar­
gać się na dostojną jego osobę i uwłaczali mu w spo- 
sób niebywały dotąd w obec tak wysokiego dostojnika 
Kościoła. Nie tylko po pismach naszych z różnemi 
przeciw tak zwanemu stronnictwu ultramontańskiemu 
występowano inwaktywami, ale nadto kolportowano w 
w ostatnim czasie zwłaszcza broszurki zohydzające w 
obec narodu praoe i cele naszego stronnictwa. Fosą- 
dzono nas o zamiar połączenia się z frakcyą „centrum.“ 
Nigdy nie było to naszym zamiarem, zawsze starali, 
śmy się o zachowanie odrębnego stanowiska w obec 
pruskiego sejmu — a tylko w rzeczach zagrożonój 
wiary wchodziliśmy w przymierze z katolikami Nie­
miec, bo katolicy wszelkich narodowości są sobie ró­
wni i wspólnemi siłami powinni bronić zagrożonój 
religii.

Duchowieństwo nasze posądzono o demagogią o 
podbechtywanie i roznamiętnianie ludu przeciw panom 
i inteligencyi, aby pozyskawszy sobie masy tóm łatwiój 
dojść mogło do zamierzonego celu. Duchowieństwo nasze 
z oburzeniem odpycha takie potwarze i insynuacye, i 
my dzisiaj odpieramy je tóm więcój, że duchowieństwo 
nasze wyszło po większój części z ludu, najlepiej zna 
jego potrzeby, najbliższym i najlepszym jest jego opie- i 
kunem.

Otóż takiemi to niegodnemi posługiwano się śród- | 
kami, aby tylko zohydzić nas tak zwanych ultramon- ; fta

3.

4.

tanów w obec własnego społeczeństwa, a my na to od- krani< 
powiadamy, że wierni tradycyom naszego narodu bro- Lgj <j 
nić będziemy wiary naszój rzymsko-katolickiój i władz ktraiwyra:
duchownych aż do najwyższój ich głowy w Rzymie, I 'Od
bo kościoła państwowego, o którym marzą liberały L p0(j 
Niemcy, ani nie znamy, ani znać nie chcemy. ,na c,

Mówca rozwodzi się następnie nad wychowaniem
obecnóm młodzieży. Otóż staróm polakiem hasłóm by- jakien 
ło: „wychować dziecko dla Boga i ludzi.“ Dzisiaj Li08ek 
dzięki walce kulturnój zaniedbano zupełnie religijną L pri 
stronę wychowania młodzieży, a bez religii trudno wy- ¡/Zyi 
chować dziecko na człowieka zdolnego do ofiar i po- v 
święceń. Człowiek bez religii ulegnie trudom życia. nioaeł 
To tóż w młodzieży naszej dzisiejszój wyrodził się po- Lj Big 
trójny nihilizm: religijny, bo żyć religijnie nie ła- jtolicł 
twą jest rzeczą, narodowy, bo patryotyzm wymaga | W 
ofiar i poświęcenia, ekonomiczny, bo używanie jest Lnje 
hasłem dzisiejszój młodzieży. Gdzie tylko społeczeń- t j£a 
stwo gromadzi się do prac publicznych, tam wszędzie | 
spotyka się jedne i te same twarze, bracią starszą szere- tzewo 
gującą się chętnie do pracy dla dobra ogółu — mło- a cze( 
dzieży naszój z małemi nader wyjątkami nie widać bywat 
nigdzie. Szukać jój należy na polowaniach i przy zie- obrani 
lonych stolikach. Ale i w obozie naszym widzę z ża- jjecu> 
lem ludzi zdatnych i uczciwych trzymających się zdała Ljwo 
od prac publicznych, i wzywam ich wszystkich, aby Lzeij0 
porzucili swe zagrody i spokojną pracę we własnych L jes 
rodzinach, i spieszyli ku obronie zagrożonój twierdzy Unegi 
naszój. Dobro publiczne, dobro ogółu niechaj będzie za| 
odtąd hasłem naszóm. p

Mówca stawia następnie program stronnictwa swe- ńeńst 
go pod politycznym względem i podnosi, że stronni- Lzca 
ctwo jego nie żąda pod politycznym względem niczego nOłu 
więcój, jak tylko, aby prawo ludzkie opierało się na u 
prawie Boskióm. Przeciw czemu jednakże musi się mó- ako t 
wca stanowczo oświadczyć, to przeciw sojuszowi z Ro- łłemi 
syą. Morze krwi rozdziela nas od Rosyi — są słowa tów ; 
mówcy — a przymierze z nią byłoby zgubą dla na- mV u 
szego Kościoła.

W końcu objaśnia mówca zebranych o formalno- azek 
ściach potrzebnych przy wyborach, wzywa do jedności niestói 
i zgody i oświadcza, że wszyscy głosować będą tylko Uffaża 
na postawionych przez centralny Komitet kandydatów awaza 
i że przy urnie wyborczój jedno tylko będzie hasło: ptzem 
„Polak.“ Być n

Huczne oklaski powtarzające się raz po raz przy scen, 
donioślejszych ustępach mowy, były podziękowaniem od ch 
mówcy za jego słowa. $

Następnym mówcą był ks. dr. W a r t e n b e r g. » stn 
Ks. dr. Warteuberg mówił o szkole, o jój dzisiejszym m sol 
stanie w skutek odebrania inspekcyi nad szkołami du- ią rai 
chownym i najnowszych praw wydanych w następstwie 8t&wia 
kulturkampfu. Mówca rozwodził się głównie nad szko- który 
łami bezwyznaniowemi i ich szkodliwością dla naszego miętai 
społeczeństwa nie tylko już pod religijnym ale i naro- “*y jf 
dowym względem. Obecnie nie tylko już stronnictwo «aas 
katolickie występuje przeciw bezwyznaniowości szkół, 
ale i stronnictwo zachowawcze a nawet i liberalne,
które żąda już w niektórych swych organach zupełne­
go usunięcia nauki religii ze szkół, bo wedle inaugu­
rowanego przez rząd systemu narażoną jest wolność 
sumienia. Mówca przytacza różne artykuły konstytu- 
cyi Sprzeciwiające się jak najwyraźniój najnowszym 
prawom na polu szkóinictwa, i kończy żądaniem wol­
ności w dziedzinie szkoły.

Trzecim mówcą był ks. dr. Kantecki, a tema­
tem przemówienia jego była prasa. Ks. Kantecki wspo­
mniawszy na wstępie, że pierwsza gazeta pojawiła się 
przed 300 laty przeszło w rzeczypospolitój Weneckićj, 
przeszedł następnie do prasy poiskiój, powstałój przed 
100 laty. Mówca mówił o znaczeniu prasy, jój wiel- 
kiój doniosłości dla społeczeństwa, które czerpie z niój 
oświatę i wskazówki. Najgłówniejszą tu rolę odgrywa 
prasa ludowa* która powstała przed 30 przeszło laty, 
cieszy się teraz wielkióm powodzeniem wśród naszego 
społeczeństwa i obeonie rozrzuca pomiędzy lud 25,000 
egzemplarzy różnych ludowych pisemek. Mówca wy­
mienia poszczególne pisma ludowe polskie, którym na­
leży się zasługa szerzenia oświaty pomiędzy niższemi 
warstwami społeczeństwa, i wyraża w końcu nadzieję, 
że za rok nie 25, ale 50 tysięcy egzemplarzy pism lu­
dowych rozchodzić się będzie pomiędzy ludem na­
szym.

Ostatnim mówcą był dr. Franciszek Chłapo­
wski, który mówił, o czytelniach ludowych. Mówca, 
zaznaczywszy na wstępie znaczenie i potrzebę bibliotek 
dla ludu, podawał częścią z własnego doświadczenia 
zaczerpnięte praktyczne wskazówki, jak i gdzie na­
leży zakładać czytelnie ludowe, jakiemi głównie ksią­
żkami zapełniać bi lioteki dia ludu oraz w jaki sposób 
ułatwiać pożyczanie i zapisywanie rozpożyczanych ksią- . psutr
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Celem poznajomienia bliżój słuchaczy z naby- 
# tój mierze doświadczeniem rozdzielił mówca 

id- ¡ty zebranych kilkanaście egzemplarzy statutów bi- 
iel ludowych Górnego Szląeka oraz szwetów uży- 
ia. «cb tamże przy wypożyczaniu książek. Mówca za- 
ie- .’¿yl wezwaniem zebranych do zakładania czytelni lu- 
“ ,ch, bo takowe najwięcój przyczyniają się do sze- 

oświaty pomiędzy ludem.
mowie Fr. Chłapowskiego odczytał ks. dr. Kan- 

oztery rezolucye odnoszące się do wypowiedzia- 
¡¡ilów przez mówców. Rezolucye te przyjęło zgro- 

—-¿jenie przez aklamacyą. Brzmię onejak następuje: 
zi, babrani na wiecu polsko-katolickim w Poznaniu 6 

goia 1876 r. oświadczają:
*1, Nie zrzekając się żadnego z naszych przekonań 

i życzeń, objawionych na zebraniach przedwy­
borczych, uważamy e o 1 i d a r n o ś ć naro­
dów ę za tak jasny i święty obowiązek, iż 
wszelkich sił dołożymy do przeprowadzenia 
wszystkich kandydatów, wskazanych nam przez 
Komitet centralny.
Uważamy za najpilniejszy obowiązek posłów 
naszych, dozorów szkólnych, reprezentacyi gmin­
nych i ojców rodzin: gorącą obronę szkół wy­
znaniowych, tak wyższych jak niższych, z ję­
zykiem wykładowym ojczystym, z wykładem 
nauki religii przez nauczycieli mających mi- 
syę kościelną, a odpieranie wszelkieh zakus 
zaprowadzenia śród nas szkół symultannych 
czyli bezwyznaniowych.
Oświatę ludu uważamy za najważniejszy czyn­
nik życia naszego publicznego, skutkiem tego 
postanawiamy szerzyć i popierać zakładanie 
bibliotek ludowych — po miasteczkach i 
wioskach kraju naszego.

I 4. Oświadczamy, iż obowiązkiem wszystkich Po­
laków w każdym, a mianowicie dzisiejszym 
czasie jest — zapoznawać się z wypadkami 
krajowemi i zagranicznemi za pomocą pism, 
które opinią publiczną rzetelnie i na podstawie 
trądycyjnój/ polsko-katolickićj przedstawiają, i 
te pisma w swoim zakresie, moralnie i mate-

1 ryalnie popierać.
Następnie również przez aklamacyą postanowiło 

tonie wysłać dwa telegramy, jeden do Ojca św. a 
o- rugi do ks. kardynała arcypiskupa Ledóchowskiego, 
dz wyrażeniem im czci i głębokiego szacunku.

^Odnośnie do porządku dziennego nastąpiły wnio- 
;i podane uprzednio na piśmie do urządzonego ku 
mu celowi biura. Wniosków podano trzy, a miano- 
ieie: wniosek ks. Akosz e w s ki ego o ogłoszenie 

y- jukiem wszystkioh wygłoszonych na wiecu mów; — 
iaj niosek p. Tytusa Daszkiewicza z Poznania, 
“4 U przewodniczący wiecu zniósł się z p. dr. Z. Szuł- 
y- [rzyńskim i zapytał go, co się stało z adresem do 
o- róla w sprawie językowój, i jaką nań dano odpowiedz; 
>». niosek ks. C h o i ń s k i e g o, aby rokrocznie odby- 
o- »ł się w Poznaniu w miesiącu wrześniu wiec polsko- 
a* itolicki prowincyonalny.

I Wszystkie te trzy wnioski przyjęło zebranie jedno- 
i«t ośnie a na komisarza przyszłego wiecu wybrało ks. 
d- r. Kanteckiego. .
;ie I Tym sposobem wyczerpano porządek dzienny a 
e- rzewodniczący przed zamknięciem wiecu wniósł okrzyk 
o- ' ” ’ ‘ ! 5
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a cześć p. Ignacego Dyakowskiego, posła i 
bywatela z Prus Zachodnich. P. Dyakowski dziękując 

e- sbraniu, oświadczył, że przypadkowo znajduje się na 
a- iiecu, że lubo w Prusach Zachodnich nie znanóm jest 

zdwojenie, o któróm tyle naczytał się po dziennikach, 
rcekonuje się jednak obecnie z tego co słyszał, że 
ie jest tak źle, jak sądził. Jedność i zgoda w obeo 
,dnego przeciwnika, powinny być hasłem naszóml 
ak zakończył krótkie swe słowa poseł Dyakowski.

P. Kortak wniósł jeszcze okrzyk na cześć duoho- 
tieństwa szląskiego, które przybyło na wiec poznański, 
loczćm zamknął przewodniczący wiec około 4 godziny 
! południa.

Uwagi nasze nad znaczeniem powyższego wiecu 
ako tóż nad wygłoszonemi na nim mowami i zapa 
llemi rezolucyami odkładamy do późniejszych nume­
rów pisma naszego. Dzisiaj jedną tylko zrobić musi- 
my uwagę. — Z wyjątkiem mowy pana Krzyżano­
wskiego, polemicznój a zatem nie wolnój . od wycie­
czek niepotrzebnych naszem zdaniem i zupełnie 
niestosownych na zebraniu ludowóm, — co właśnie 
uważamy za burzenie ludu przeciw braciom jego i co 
Uważamy za niebezpieczną i grzeszną robotę —- inne 
przemówienia nie odznaczały się tyle duchem stronniczym. 
Być może, że odtąd nie będziemy świadkami gorszących 
scen, jakie rozdzierały nasze społeczeństwo; być może, że 
od chwili wiecu nie będzie może między słowem a czy­
nem tak wielkiego kontrastu, jaki istniał do tego czasu 
W stronnictwie ultramontańskiem.^ Oświadczenie zaś: 
że solidarność nie będzie zerwaną, zaznaczamy z wiel­
ką radością, chociaż nam nie tak optymistycznie przed­
stawiają się rzeczy jak p. Ignacemu Dyakowskiemu, 
który twierdził, że nie jest tak źle, jak sądził, bo pa­
miętamy jeszcze to, co się działo niedawno, a nie wie­
my jeszcze, czy za słowem w trop pójdą czyny,

iÓ

prowadzenie rur gazowyoh 3700 rur wodoeiągowyoh 3000 
na nowśj ulioy pomiędzy M. Rycerską a Watową ulicą,

— przyczśm nie zg idzono się na ponoszenie kosztów bieżąoyoh 
oświetlenia tój ulioy, dopókiby takowa nie przeszła na gminę,
— zgodzono się na wydzierżawienie budki ehlebowèj przy Ka- 
melaryjnym placu nr. 12 za roozną dzierżawę 75 i przyjęto 
wydane już przy tytule VI. głównego etatu ubogich za 1876 r.
2100 i zezwolono na żądane jsBZOze na ten cel przez ma­
gistrat nowe 2000 Tak samo przyjęto przewyżkę kosztów
w ilośoi 76 przy etaoie lombardu miejskiego za r. 1876, 
dwie sprawy zaś takioh przewyżek przy etataoh kamelaryjnyob 
odroozono aż do złożenia przez magistrat raohunków rooznyoh. 
Następnie przyjęło jeszoze zebranie de wiadumośoi doniesienie 
emerytowanego registratura p. Beyer oo do praw właenośoi mia­
sta do Wałowśj ulioy a potóm zgodzono się na koszta 468 -Ajr 
wynosząoe, jakie wymagało otoozenie parkanem aieruahomośoi 
gzkólnśj na Chwaliszewie pod nr. 61. Na pogorzeloów miast 
Rakoniewio i Swięoioohowy wyznaozono 1000 Jtp — po 600 
dla każdych a do knratorynm miejskiej szkoły reatnéj wybrano 
powtórnie pp. Jaffego i Tsohusohkego. Przy wniosku, doty- 
oząoym wydania wierzchniego żelaznego pokładu dla nowego 
Chwaliszewskiego mostu, wywołanym dwoma petyoyami, żąda- 
jąoemi, aby wygotowanie tego pokładn poruozono tutejszéj fa- 
bryoe Urbanowski, Romooki i Co., wszczęła się dłuższa dysku- 
sya, w ktôréj kilku reprezentantów brało udział, z któryoh 
wszysoy prócz jednego oświadozyli się za tém, aby praoę tę 
poruozyć wzmiankowanéj fabryoe. Ostateoznie zgodzono się na 
to, aby owe petyoye oddać magistratowi do uwzględnienia. Na 
ostatku oddano umowę, zawartą pomiędzy magistiatem a fisku­
sem wojskowym oo do używania i utrzymywania Garbarskiéj 
tamy komisyi finansowéj i prawnćj do bliższego rozpatrzenia. 
Obeonych było na posiedzeniu 25 reprezentantów — z członków 
magistratu byli obeoni: burmistrz p. Herse i radzoy miejsoy pp. 
Annuss, Bieleield, Chlebowski, Garfey, dr. Loppe i Rump.

— * Sprostowanie. W ostatnim wierszu pierwszego ła­
mu przeglądu politycznego, zamieszczonego w wczorajszym nu­
merze Dziennika, czytać należy: „z pomocą médiation 
armée“ zamiast méditation armée.

* Pod przewodnictwem prowincyalnego radzcy 
szkolnego p. Tschackerta zuozął się we wtorek egzamin 
ustny tegorocznyeh abituryentów gimnazyum ad St. Mariana 
Magdalenam, który ukońozy się dopićro w sobotę. Do egza­
minu zgłosiło się 30 abituryentów, z atóryoh 2 uwolniono a 4 
oddalono on ustnego egzaminu w skutek wypadku prao pi­
śmiennych. Każdego dnia odbywa się egzamin 6 abituryentów 
— w pierwszym zaraz dniu przepadło w egzamiuie trzeoh -— a 
wczoraj jeden.

— * W oddaleniu 600 metrów od murów ustawiono dnia
onegdajszego słupy rajonowe wysuniętego fortu VI. pod Jurzy­
cami. Ośm z tycn słupów znajduje się na polaoh jerzyokioh a 
jeden na polach gołenoióskioh. ,

— * Królewskie ekonomie Żerków i Żułków, w po­
wiecie wrzesińskim położona, a 804,521 hektarów obszaru ma­
jące, mają od św. Jana 1877 na łat 18 być wydzierżawione. Do 
objęcia dzierżawy potrzebny jest kapitał dyspozycyjny 129,000 
Jtp — minimum sumy dzierzawnéj wynosi 17,000 kauoya 
4 rooznéj sumy dzierzawnéj.

— *W skutek zbiegania się koni stoozjł się dnia one- 
gdajazego wóz pocztowy w podroży do Poznania pomiędzy 
Książem a Śremem do głębokiego suohego rowu żwirówki, 
przyozóm jeden z podróżnyoh oiężko, inni lekko ranieni zostali.

— * Dnia onegdajszego wieczorem, gdy w teatrze w 
Bydgoszczy .zebrała się już była dość liczna publiczność, musia­
no nagle teatr zamknąć, ponieważ aktorowie oświadozyli byli 
dnia poprzedniego piśmiennie dyrektorowi Sohoen, że grać dalćj 
nie będą, jeżeli im do dnia następnego przed południem nie 
wypłaci gaży w sumie 1200 którą im był jeszcze winien 
z przedstawień w Toruniu dawanyoh. Ponieważ pan Sohoen 
warunku tego dopełnić nie mógł, przeto postanowili aktorowie 
świętować i teatr musiał być zamknięty.

— * W Lutomacb pod Pniewami zniszczy! pożar wy­
buchły w uooy z dnia 4—» mb. do szozętu dwa gospodarstwa. 
Zapasy zboża wcale nie a budynki bardzo tylko nizko były za- 
bezpieozone. .

— * Z powiatu średzkiego. Przed kilau dniami odbył 
się termin w Kleszozewie oelem wyboru nowego proboszoza. 
Pomimo namowy z przeoiwnój strony parafianie oświadozyli 
że dotychczas uważają ks. Kolanego za swego prawego pasterza 
i mają nadzieję, że tenże jeszcze do nioh powróoi, innego tśż 
sobie tymczasem nie żyozą.

Urodzaje w tutejszym powieoie wypadły nie źle, pomimo 
to wszędzie wielka bieda i brak u gospodarzy obrotowego ka­
pitału. , . . x_ * p. St. Czarnowski w Warszawie otrzymał z mimsteï-
stwa spraw wewnętrznych konoesyą.na wydawanie Bibliografii 
Polskiéj. Jest to pół arkuszowy katalog nowych książek, 
nut, map, atlasów, ryoin i t. p., będących do nabycia w danej 
firmie. Firma ta bywa oznaczona na katalogu. Księgarnie, dla 
któryoh się drukuje, rozdają katalogi ts stałym odbiorcom bez­
płatnie, Wydawnictwo podobnéj bibliografii może oddać pewne 
usługi bibliografom a nadowszystko oodziennym obrotom han­
dlu księga, skiego. Żeby się bibliografom przydać mogło po­
trzebuje być naukowo prowadzouóm. Zwykłe katalogi księgar­
skie są dla bibliografów mało przydatne i używają ioh tylko w 
ostateczuości. „ . „ . » .

— * Brylanty hr. Branickiego. Paryski Sport podaje 
wiadomość o rzadkich wielkośoią i świetnością familijnych klej­
notach hr. Branickiego, o którego ślubie z panną Stolopin do­
nosiliśmy nie dawno. Jeden z tych oryiantów ma być zdoby­
czą z wyprawy wiedeûskiéj i był w posiadauiu króla Sobieskie­
go, od którego dostać się miał Braniokim. Drugi, szafir, ku­
piony został przez matkę hr. Brauiokiego i pochodzi z świątyni 
jakiejś iudyjskiéj, złupionój podczas wyprawy angielskiej na 
Dalhi. Szafiry te są tak wielkie jak srebrne pięciotrankówki 
francuskie i nie mają ua całym świecie równych sobie wielko­
ścią — cena więc ich nie da się nawet oznaczyć.

— * Z Lipska donoszą do Dzień. Pola. W miejscu, 
gdzie książę PouTtowski raniony utonął w Listerze postawiony 
jest kamień pamiątkowy. Kamień stoi jak przed laty, ale za 
to okolica się zmieniła. Rzeka w tém miejscu płynie wązkieiu 
korytem otucüonem bkalistemi brsńeg&iui, a wzdłuż niej oią.gnie 
się ulica zabudowana okazałemi kamienicami, którą nazwano 
„Poniatowski Strasse.“ Właśoioiel kamienicy, w której się 
znajduje pomnik Poniatowskiego, widooznie cierpi go tylko u 
siebie i używa do suszenia na mm bielizny. Warto, aby Polacy 
bawiący w Niemczech postarali sio o większe poszanowanie po­
mnika, jednego z największych naszych wojowników. Pomnik 
Poniatowskiego w inné) ulicy obeonie restaurują.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 8 września Naro-

grafioznych. — Bajka. — Korespondenoya redakoyi. — Handel 
w Oryensie i Przed nowóm gimnazyum (rycina).

— Niwy wyszedł z druku zeBzyt 41 i zawi ra: W sprawie 
npadająoyoh posiadlośoi ziemskioh. IX. Kilka uwag w sprawie 
paroelacyi, przez Henryka Wieroieńskiego. — Rozwój filozon- 
oznyoh i ohemicznyoh pojęć o atomaoh, przez dra Juliana Oeho- 
rowioza. — Mitologia słowiańska, przez K. Jaromira Erbena. — 
Korzeniowaki jako dramaturg i powieśoiopisarz, przez Waleryą 
Marennó — Listy z Beooyi. II. Przez Wielisława. — Za króla 
Olbrachta, powieść historyczna, przez Teod. Tom. Jeża (oiąg 
dalszy). — Sprawy bieżące, przez Jaoka Soplicę. — Rozmaitośoi.
— Najnowsze dzieła zagraniczne.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr. 36 i zawira : 
Polityka a nauka. — Etude i Scherzo, nowela B. Kopoia. (Dok).
— Dłutnik Maryi, wiersz Stefana z Opatówka. — Duma gre- 
okiegó lirnika, wiersz Wiktora z Baworowa. — Pojedynek Ka­
zanowy z Braniokim w Warszawie. (C. d.). — Wspomnienie z 
wystawy obrazów we Lwowie. III. — Bohaterowie Greoyi, przez 
Eugeniusza Yemónis, z francuskiego przełożył Władysław Tar­
nowski (C. d.) — Przerwanie blokady, powieść przez Juliusza 
Verne. (C. d.). — Wystawa rólniozo-przemysłowa we Lwpwie, 
przez dr. J. Żulińskiego. — Korespondenoya z Chicago. — Mi- 
soellanea: „Deutsohe Zeitung“ o Fredrze. — Pomnik Kopczyń­
skiemu. Nowe zbłąkanie. Sprawozdanie Towarzystwa akade- 
mioko-słowiańsko-naukowego w Hanowerze. — Nekrologia. — 
Drobne wiadomośoi literaokie, naukowe i artystyozne — Biblio­
grafia podawana przez księgarnią Gubryuowioza i Sohmidta we 
Lwowie. — Ogłoszenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 września.

BAZAR. Żółtowski z Niechanowa. Ks. Jastrzębski 
wa kośoielnego. Hr. Dzialowski z Mgowa. 
z Pawłowic. Grudzielski z żoną z Sołeozny 
z Warszawy. Żychliński z Uaarzewa.
Gniezna.

LUZ1ŃSKIEG0 GRAND HO VEL DE FRANCE. Haza Radlić 
z Lcwio. Dr. Chłapowski z Borliua. Radoński z Starogrodu. 
M iszczeński z żoną z Słembowa. Łyskowski z Mileszew. 
Żółtowski z Czaoza. Taczanowski z Sławoszewa. Mo- 
szozeński z Pigłowio. Dr. Komierowski z Nieżychowa. Hr. 
Potulioki z Jezior. Niegolewski z Niegolewa,
z Roska. Sehwamfelder z żoną z Królewca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Węsierski z .Taro, 
z Boskogs (Holandya). Pawłowski z Rudek.
Berlina.

z Janko- 
Hr. Mielżyński 

Rośoiszewski 
Ks. Pasikowski z

50 owsa . . . 3 n 60 n fi 4 » — N
90 n grochu . . . 6 n 50 n n 6 fi 76 n

100 n kartofli . . 1 n 60 n fi 2 n ~" n
100 siana . . . 3 n — u n 3 n 60 n
100 n słomy . .. . 2 » 50 fi fi 2 » 75 n

1 « masła . . . 1 » — fi fi 1 n 10 »

1 mędel jaj . . . . — » 65 n n — w 70 «

Giełda wrocławska, 6 września.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj; na wrzesień 156.50-167 50-157, 

wrzesień-październik 166.50-157.50-157, październik-listopad loóż 
pł., listopad-grndzień 164 pł. 155 żąd., kwieoień-maj 158 marek 
płacono i żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 183 marek żądano, — na 
wrzesień-październik 183 żąd., październik-listopad — pł., kwie­
oień-maj — płao.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 133 m. żąd., na wrzesień-październik 

133.—, październik-listopad 133.—, listopad-grudzień 133 żąd., 
kwieoień-maj 138.— m. pł.

Rzep per 1000 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Oiój rzepiowy per 100 kilo stole; w miejsou 68.- mar. 

żądano, na wrzesień 67 żąd., wrzesień-październik «6.59 pł., 
paźdaiemifc-listopad 67 ż., listopad-grudzień 67.60 pł., kwieoień- 
maj 69 m. żąd. . . ... ,

Okowita per 100 litrów stole; w miejsou 62 m. ząd. I 
pł. 51.50 pł., na wrzesień 51.60 ż., wrzesień-październik 60| p., 
październik-listopad 49 żąd. i pł., listopad-grudzień 49 żąd. 48.50 
pł., grudz.-styczeń —, kwieoień-maj 50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni
naj-

wyższ»
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa 
■MV w'f

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto ....

Jęozmień

Ks. Goreoki i Owies

Nes 
Bieneok z

nowy

nowy .

18 I 80 17 170 20 90 19180 17 30 I 16 20
18 10 17 ji, 19 60 i 8 80 16 30 15 10
- _ _ — — — 1 — — — — —
17 7ó 17 20 1« 70 16 140 16 10 16 70
_ _ _ — — — — — —
14 50 14 30 u 10 13 80 13 30 12 90

_ — — — — — — — —
14 20 113 90 13 70 13 50 13 36 13 ¡10
20 50 |19 4f I19 13 |l7 50 15 (80Groch

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33
Pooiąg osobowy „ 1—4 o II ,
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 8 ,
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 ,

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1 —4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ „ 1-4 o 10 „ 46 „ przed poł,

minut z rana.

piękny średni pośl. towar
-*>• À 4-
30 27 50 21 75
29 _ 26 — 20 —
29 _ 25 — 19 —
27 _ 25 — 19 —
27 — 25 — 21 —

33
1

przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

po poł. 
wieczorem.« n 0 r

n n O 7 r
(do Leszna).

Z Poznania do Bydgoszczy-Tornnia:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 6 godziuie 10 minut rano.
Pooiąg mięszany „ 1 —4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 6 ,
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 7 ,

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gnbeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 0 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł,
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 ,
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 6

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

Pooiąg osobowy klasa I-1V o godzinie 6 minut 16 z 
Pooiąg mięszany „ II—IV o w 7
Pooiąg osobowy „ I—IV o „ 6

40
59

5

5
10

po poł. 
wieozorem.

po poł 
wieozorem.

rana. 
59 z raua. 
29 wieczór.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 37 minut rano
Pooiąg mięszany 
Pooiąg osobowy 
Pooiąg mięszauy

Pooiąg osobowy 
(z Leszna)

Pooiąg osobowy

2—4 o 8 
(1—3 o 3 
2-4 o 9

7
54
28

przed poł. 
po południu, 
wieozorem.

Z Wrocławia do Poznania:
klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł.

1—4 o 10 
1—4 o 6 
1—4 o 10

45
28
47

po południu, 
wieozorem,

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pooiąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godziuie 9 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15

„ „ 1—4 o 3 ,
n n 1—4 O

Z Frankfurtu n. O.
Pooiąg mięszany klasa 2 - 4 o 
Pociąg osobowy „ 1—4 o

1-3 o 
1—4 o

Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy

34
47

po południu, 
wieczorem.

-Gubeny do Poznania:
9 godzinie 48 minut przed poł.
3 „ 5 „ po południu
5 n ńl n n
9 „ 46 - wieozorem.

Z Kluczborku do Poznania:
Pociąg osobowy klasa I—IV o godzinie 9 minut 16 przed poł. 
Pociąg osobowy „ i -IV o „ ttpo południu.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 7 września. Część wojska 
tureckiego wyruszyła z pod Aleksinaczu prze­
ciw obwarowanemu obozowi serbskiemu pod 
łMigradem celem odcięcia Serbom, na wypadek 
upuszczenia Aleksinaczu, odwrotu.

Dziś odbędzie się ceremonia przypasania mie­
cza. — Blacąue bey i Uovanstachow (?) efendi 
przedłożyli w. wezyrowi sprawozdanie z misyi 
8^ej do Bułgaryi. __________

dzenie N. P. Maryi; w kalendarzu słowiańskim Radosławy.
Wschód, słońóa o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 

6 minut 32. . , ,
Duła 8 września 1414 zdobycie ua Krzyżakach Dzierzgonia.

_ 1514 pobicie Moskwy nad Kropiwuą. — 1533 śmierć Macieja
Mieohowity, dziejopisarza. — 1717 Matka Boska w Częstocho­
wie królową Polski koronowana. — 1831 Moskale wchodzą do 
Warszawy.

Pojutrze w sobotę dnia 9 września Gorgoniusza męoz., 
w kalendarzu słowiańskim Subiebora. .

Wsohód słońoa o godzinie 6 minut 24, zaohód o godzinie 
6 minut 3J.

Dnia 9 września 1696 śmierć królowy Anny. — 1678 pobi- 
oie Tatarów pod Podhajoami. — 1733 Stanisław Leszczyński 
przybywa do Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żych lińskiego złożyli 
przedpłatę:

25.
26.

Włodżimirz Taozanowski z Sławoszewa . . 6
Adolł Radoński z Pr. Starogardu.................... » 6

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 7 września.

mieij
Filet

— * Wczorajsze posiedzenie reprezentantów
S8kh, któremu przewodniozył radzoa sprawiedliwości p,
* “a którego porządku dziennym zapisanych bjło »praw Jo, 
boczyło z nich nasamprzód pierwszą, dotyoząoą rozszerzenia • 
^dociągów miejskich, a po udzieleniu desfcarźy rachunkom ka“ , 

oszczędności za r. 1873 potwierdziło ugtdę, zawartą pomiędzy ‘ 
¡^gistratem a p. Aleksaudryną Scheding co do rozebrania Je- j 
Wczasowćj iii przy Chwaliszewskim moście stojącćj budy, s 
*5życia przestrzeni, na którśj buda ta stoi, ua rozrzerzeaie wja- ;

na most nowy, dalói co do nadania jej mnój przestrzeni eto 
Zibudowanja ia apteką, o ile przestrzeń tamtejsza wystarczy, ! 
a hareezoie udzielenia jój pożyczki 3000 Baządaws.zy przy j 
Stępującym teraz przedmiocie porządku dziennego, e.o.yczą- > 
citti przekroczenia wyznaozonój etatem dla masztalaini ‘
?a r. 1876 sumy, przedłożenia specyalnego ■•wohuni' i ».a m.-,Łg..s 
Już a oraz za III. kwartał, i wyznaozywszy ’na ‘.yą nao-

go kanału, idąoego pod Butelską ulicą, - a aa • -

— Pisma literackiego Tydzień nr. I wyszedł z druku 
i zawiera: Słowo do kraju. — Żcliga, powieść J. I. Krasze­
wskiego. — Z dziedziny nauk przyrodniczych
rząt przez dr. Z, Rościszewskiego. 
listy Jan, Kubarego. — Zarys historyi kobiety 
dług Szyszkowa, skreślił dr. J. Stella Sawicki. — stuayą este­
tyczne Wojciech?, hr. Dzieduszyokiego. — Gawęda o gwiazdce, 
wiersz W. Bełzy. — Gabryel Gonroy, romans Bret 
Piśmiennictwo polskie.— Mignon, nowalia W»ndycza, preez J. 1. 
Pogadanka J. Rogosza. — Kronika naukowa przez Kiewhoza.,- 
Listy ze świata, J. S. Chamce, -

F. K. Marty newskiego. — Bibłh 
Rozmaitości.

Szczątka wyszedł z druku nr. 36 i zawiera: Gawęda 
puasio wyborów. — Protokuł, — W redakoyi

:» Polskiego. — Rozmowa Gogątek. — Polityk 
• Wyjątki a euoyklopedyi, opracowanej pracz kroni- 
zielutgo Dziennika Polskiego, a przeznaozonśj 

dziennika. — Ambarasy wę- 
dsti.wie tajnych depesz iele*

przez 
se świata.

_ *
szlachcica 
Dzienni! 
lwowski. - 
karza uied
do użytku redakc 
giersko-aus' , aok

:a
meg!)

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
■«iiSe*ilu 7 września.

Poznań, 7 września. (Sprawozdanie giełdowe.;
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Gena wypowiedziana —.— Wypowiedziano----- otr.

Da wrzesień 154—, jesień 154.-—, październik-listopad 164.—, 
listopad-grudzień 155, grudzień-styozeń 166, na wiosnę 156.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedziana — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 52.40—, październik 60.60-—.—, listopad 49.20- — .—, 
grudzień 49.10-20.—, styozeń 49.60, luty ——, kwieoień-maj 
61.10 20.—.

Okowita w miejscu (bez beozki) 52.60 pł.
(W.) Poznań, 7 września. (Jeuy nitykl. Pszenna 

nr. 0 i 1 i7—¡8.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 154.— m., na 
wrzesień 154 i.om., wrzesień październik 164 nom., jesień 154, 
październ.-hstopad 166.—, listopad-grudzień 167—, grudzień- 
styozeń —.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 52 40 ui.

na wrzesień 62.40.—, październik 50.60------ , listopad 49.10—,
grudz. 49.10, styozeń —, luty —, kwiecień-maj 61.10.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu ębez beozki) —. m.

Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniane .

Gdańsk, 6 września.
Sprawozdanie J Faj ansa.

Powietrze: piękne i ciepłe; wiatr południowy.
Pszenioa looo była na początku dzisiejszego targu w no­

wym towarze dość szybko po pełnyoh kupowana ceoaoh, ochota 
do kupna jednak osłabła prędko a targ skońozył się po słabych 
cenach. Stara pszenica pozostała zaniedbaną. Sprzedano 400 
ton, w tém 50 ton staréj wysoko-pstrój 127 funt, po 200 M.; za 
nową pszenicę płaoono: jarą J33/4, 134, 136 funt. 197 M., czer­
woną 135 funt. 198 M., poślednią choć jasną 125 funt. x95 M., 
jasną 129/30, 130/1 funt. 200, 202 M., jasno-psirą 131, 132, 133 
iunt. 204, 205 M., wysoko-pstrą szklistą 132/3 funt. 206 M., wy­
borową 136, 137 funt. 2i0 M., białą 133 funt'207 M. per ton. 
Termina dość stale; wrzesień-październik i październik-listopad 
198 M. żąd., 197 M. pł., kwieoień-maj 199, 200 M. pł. Cena re­
gulaoyjna 198 M.

Żyto looo dość niezmienione; oiężka efektywna waga sto­
sunkowo taniój; 125/6 funt. 16I¿ M., 126/7 fuut. 162¿ M., 127 
funt. 163 Mar., 129 lunt. 163 M. per ton za 20 ton płac. Ter­
mina bez ofert; wizesień-październik 150 M. płac., kwieoień-maj 
152 M. płac. Cena regulacyjna 154 M.

Jęozmień looo wielki 108 funt. 143 M., 114 funt. 153 M>, 
mały 105 funt. 135 M. per ton.

Groch termina kwieoień-maj na paszę 140 M. żąd.
Rzepik looo wyżćj; termina wrzesień-październik 308 M. 

płaoono. Cena regulaoyjna 306 Marek.
Rzep looo po 308 M. płaoono. Termina bez ofert. Cena 

regulacyjna 308 M.
Giełda berlińska, 6 września.

Pszenica per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle 
gat. żąd.; żółta march. — m. płac., biała pstra polska 210 m.
z kolei płacono, — na wrzesień----- , wrzesień-październik
195|-197¿, październik-listopad 196J-199;—, listopad-grudzień 
—, kwiecień-maj 2o5£-2O7 marek płac.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 141-180 marek wedle ga­
tunku' żądano; — rosyjskie 144-148 marek z kolei płacono, 
polskie — marek z kolei i z dworoa pł., nowe piękne krajowe 
173 180 m. franco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na wrzesień —, wrzesień-październik 149-149|-162, październik- 
listopad Í524-J54, listopad-grudzień 1554-165-166j, na wio­
snę 159-168-160, kwieoień-maj — Marek płac.

Jęczmień per 10VU kilo w miejscu 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Uwieś per J000 kilo w miejscu 125-165 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki 145-156, rosyjski 125-150, nowy po­
morski 1&6-158, wscaodnio i zachodnio-pruski 145-165, nowy 
szfąaki 147—157, nowy galicyjski 146—150, nowy czeski 
162—168, nowy węgierski 127—142 marek z dworca płacono, 
na wrzesień-------- !pł., wrzesieu-paździeinikj 147-148, paź­
dziernik-listopad 147----- , listopad-grudzień 1464 ~i na wiosnę
1474-148 M. pi.

Groch per 1000 kiło do gotowania 171-206 m., ca paszę 
173 179 marek płao.

Rzep per iOOO kiło 295-300 marek.
Rzepik per JLOÜO kiie 200-295 marek płao.
Olej rzepiowy per too kilo w miejscu 68.5 marek 

ow. sieczki plac., na wrzesień —, wrzesień-październik 69.7-8-4, 
październik-listopad 69.8-9-6, listopad-grudzień 70.1 69.7, kwie- 
cień-maj----- m. pł.

Głój lniany per 100 kilo w miejssiu — marek.
Olej skainy pet t00 kilu w miejscu 42 marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 53.9-54 M. 

płacono, na wrzesień 53.7-54, wrzesień-październik 63.6-54, paź­
dziernik-listopad 61.7-62, listopad-grudzień 51.1.5, kwieoień- 
maj 52.6-53 m. pl.

6 września. iTIąłza pszenna
nr. 0 
nr- 0

* Berlin,
28.—27.—, nr. 0 i 1 
i 1 22,75-20.50 m.

25.50-24.50; rżana nr.
nr. 00-------
0 24.25-23.—,

Msupsifc Xi fieięraałcasjui©.
(Notowane z dnia 6 września.)

SÍBC5RBCI1V, 6 września 1876.

Pszenica stale
na wrzesień-październik. 202 — 
na październik-listopad . 203 —
na kwieoień-maj.............  208 60

Zyto stale
ca wrzesień-październik. 148 
na październik-listopad . 149 - 
ca kwieoień-maj ..... 156» —

Olej rzep, stale
na wrzesień-październik. 69 25 
na październik-listopad . 71 25

HBKŁiiai, 6 września 1876.

Okowita siabiéj
w miejsou........................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj............

Owies.
□a wrzesień.....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .

Przemysł zwie- 
podróży po Oceanii,

w Kosy i, we- i

wycieczki 
ñafia.

srtystyoznćj, 
• Wiadomości

Giełd» bydgoMfe», 6 września.
Pszenica: stara 183-199 m., nowa 172-188 m.
Żyto stare bez ofert., nowe 147-162 m.
Groch bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na

passę — <n,
Jęczmień: nowy wielki 148-152, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 140-166.
Łubin niebieski-------sa.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 nt.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1009 kilo 

wedle gatuusu i wagi eiektywnój.
Okowita: 52. ~ m. per 100 litrów a 100 •/<,.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 6 września 1876.

85 funt, pszenioy . , 7 marek 80 fen. do 8 marek 75 fen.
JO „ żyta i . fc „ — „»®n
70 „ jęczmienia . 4 „ M , , B , — „

Pszenica wyżćj 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj............

Żyto wyżćj
w miejscu .... J ... . 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoień-maj............
, . Olej rzep, słabo
w miejsou........................
na wrzesień-październik.
na kwiecień-maj............

Okowita trzyma się
w miejscu.....................
na wrzesień..................
ua wrzesień-październik.

197 -
198 - 
205 —

150 60 
153 
158 50

69 60
71

64 50 
53 80 
63 80

na kwieoień-maj........... I 52 80

63 — 
61 70 
50 60 
52 —

144 —

17 25
18 —

Owies.
na wrzesień-październik.
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta................
Amerykany....................
Pożyozka turecka » . . , 
74-pro. Rumuny . . . , . 
Polskie listy iikwidao. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolćj żelazna państwowa
Lombardy ..................

Uspos, słabo.

143 —

87 —
94 20
95 50
96 90 

103 —
73 75 
99 40 
12 90 
16 — 
68 40 

269 50 
58 80 

256 — 
478 - 
129



Berlin, 6 września.
Patenioa wyb. towar nwtględniano. Termin» w zwyżkowój 

tendenoyi. Wyp. 68,000 eenL Cena wypow. 194 m. per 1000 kil. 
Loco 180-218 m. wedle gatunkn, żółta (czerwona) na ten miesiąc 
— M., oena przeciętna — plac., wrzesiefi-październik 194-193-195 
pl., październik — pł., październik-listopad 196-195.6-197 płac.,
listopad-grndzień 197-199.6 pł., grndzień-styczeń------płac., sty-
ozefi-luty 1877. — pl., lnty-marzeo — pł., kwieoiefi-maj 204-205 
m. płacono.

Zyto loco niejaki handel. Termina chwiejnie i wyżćj. Wy­
powiedziano 93,000 otr. Cena wypow. 148 mar. per 1000 kilogr. 
Loco 141-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze atatkn płaoono, rosyjskie 141-148 marek ze sta­
tku i kolei płaoono, nowe krajowe 170-177 marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 148-147-149 pł., cena przeć. — marek, 
wrzesiefi-październik 148-147-149 płacono, październik-listopad 
161,6-150.6-162 p., listopad-grudziefi 154.6-153.6-166 p., grudziefi- 
styozefi ----- pł., styczefi-luty 1877 — pł., luty-marzeo — płao.,

kwieoiefi-maj 168-167-159 płacono.
Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-171 marek 

wedle gatunkn.
Owies loco słabo. — Termina lepiój. — Wypowiedziano 

4000 otr. Cena wypowiedz. 146.5 mar. per 1000 kilo. — Loco
125-165 marek wedle gatunku, na ten miesiąo---------płac.,
wrzesiefi-październik 146-146.5— płacono, październik-listopad 
145— płacono, listopad-grudziefi 144.5 — płacono, grudzień-
atyozefi — płacono, styczeń-luty------płaoono, luty-marzeo —
pł., kwiecień-maj 147-146-147 pł.

Mąka rżana wyżśj. Wypowiedziano — ctr. Cena wypow 
—.— w. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa —— płacono, na ten miesiąc 22.80-22.90 płacono, 
wrzesiefi-październik 22.26-22.40 płac., październik-listopad 21.96- 
22 10 płao., listopad-grudziefi 21.80-22.— płacono, grudziefi-sty- 
czeó — płaoono, styczefi-luty 1877 — płacono, luty-marzeo 
— pł., kwieoiefi-maj 21.80-21.90 płao.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 171-205 marek we-

dle gatunku, na paszę 163-170 m. wedle gatunku.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —

otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy----------marek,
rzepik zimowy-------marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beozką-----
ctr., bez beczki — oti. Cena wyp. z beczką — m., bez beczki
------. marek per 100 kilogr. Loco z beczką 70.2 marek, bez
beczki 69.2 marek, — na ten miesiąo 69-68 7 69.4 płacono,
cena przeć.----- płao., wrzesiefi-październik 69-68.7-69.4 płac.,
paźdz.-listop. 68.9-69.2 p., listopad-grudziefi 69 5-69.7 69.3-69.7 p., 
grudziefi-styozefi — pł., styczefi-luty 1677 68.8 pł., luty-marzeo 
— pł, kwieoiefi-maj 70.5-70.3-70.7 pł.

Olśj lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olćj skalny ceny mało zmienione. Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (126 etr.). 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Looo 42 mar., na-ten miesiąo 37-38 płao.; oena przeo. — Mar.,

Dnia 4 września podobało 
się Panu Bogu zabrać nam 
syna najukochańszego jedyna­
ka w 10 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się 7go września w 
Przemencie o godzinie 9 rano. 
W smutku pogrążeni rodzice 
i siostry (4460)

Stefańscy.

.Nakładem drukarni 3.1. Kratze ws k iego
I (Dr. W. Łebiński) wyazło i jest wyrost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des

preussischen Landtages ttber 3ie Geschäfts- 
Sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
t. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen

[ról. sąd powiatowy.
Gniezno, dnia 26 lipca 1876.
Sprzedaż konieczna.

Majętność rycerska wdowy Praksedy 
Tekli JaraCzewakiej Mielżynek cua 
attinentiis ulegająca ogólną swą płaszczyzną 
481 hektarów 47 arów 40 kwadratowych me-
trów opodatkowaniu gruntowemu, wzięta co
do dochodu czystego 1133,22 tal. do podatku 
gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 1014 markami do po­
datku budynkowego, ma być w drodze ko­
niecznej sprzedaży
dnia 16 października 1876

z rana o godzinie lltćj 
w Mielżynie na miejscu sprzedana a wyrok 
co do udzielenia lub odmówienia przysądze­
nia tego samego dnia o godzinie 1 z połu­
dnia ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież in­
ne jakie szczegółowe warunki można w biu­
rze III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci któ­
rzy praw własności lub innychbądź realnych, 
zahipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających, lecz niezahipotekowanych, na in­
nych osobach chcą dochodzić, ażeby je pod 
uniknieniem prekluzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym ogłosili. (3958)

Sędzia suhhastacyjny.
Kobach.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
naDycia w wszystkich'księgarniach (6594 
1. O Hi»«tela»eła przez E. 3 sg. 

A
.1W<

Kariifiakiego
2. O Wekslu. Napisał Dr. 

Mieczkowski
3. O podstawach jprase-

mysłu przez Dr W.| Le- 
bifiskiego _______________

16 sgr

5 sgr
Jest do nabycia za pośrednictwem 

Ekspedycji Dziennika Poznańskiego
zbiór kompletny

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

AntykwarniaE. Calliera
W POZNANIU

Pachole Hetmańskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 1,50 Marki.
Księgarnia E. Calliera poleca na­

stępujące nowości:
Bogdan Jański pierwszy 

pokutnik jawny i apo- 
stół emigracyi polskićj 
we Francyi. Szkic bio­
graficzny. Ustęp z pier- 
wszćj dekady dziejów 
emigracyi polskićj skre­
ślił Edmund Callier cena 4,50 M. 

Naród a Religia cena 0,50 M.
Niebezpieczeństwo obe- 

cnej chwili cena 0,50 M.
list otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
Praca i oszczędność cena 
Tam—cobądż cena
Hygiena czyli nauka o 

zdrowiu napisał Dr.
Jarnatowski cena 2,50 M.

Luttes des peuples Lćchi- 
tes contrę les Ouraliens 
2 vol. cena 10,00 M.

Mićkiewicz A. Dzieła 41 cena 14,00 M. 
Pol Wincenty: Pachole 

hetmańskie cena 1,50 M.
Bolesław Wstydliwy i Le­

szek Czarny, odłamek 
z dziejów Lechii ceną 8,00 M.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551;

Zwyczaje towarzyskie
(De savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie

uxruTJinnrid
Osiedliłem się

w Rogoźnie.
Dr. Przybyszewski

lekarz praktyczny.
•j*L3*u*LrLrú^

2

!e

Wieznajornemu, jak się zdaje, pseudonimo­
wi Bogdanowi, wzywającemu mnie do Po­
znania w wigilią Wiecu dzisiaj tamże odby 

tego, oświadczam, iż na żadne anonimy nie 
kursowćj zmarłego mego męża Edwm-da zwa^am^ a fem niUićj, skoro takowe ZagadliO- 

węj są treści. (4473)

Ksiądz B. Antoniewicz.

Wyprzedaż.
Nabyty przezemnie od masy kon

Stillera skład towarów sprzedaję 
jak najtańszych cenach. (4471

Berta Stiller
po

Niniejszśm donoszę Szano 
wnej Publiczności, iż z dniem 
1 października rb. zwijam skład 
mój i wyprzedaję pozostałe to 
wary po znacznie zniżonych 
cenach. (4475

li. Frankiewicz 
Skład garderoby inęzkiej

W BAZARZE.

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Bast.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ułica 
obok rejencyi.

Nr: 14 
(4102)2

W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowej za­
opatrzyliśmy nasz magazyn w jak największy wybór

francnzkich i angielskich
nowości,

z których ubiory podług najświeższych modeli paryzkich 
całą starannością i elegancyą wykończone oddaj emy

Szanownym Odbiorcom naszym po cenach jak najprzy­
stępniejszych. (4401)

Au <Jk RielińsBii
Willielmowska ulica Nr. 13 (obok królewskiego banku).

Pasy do maszyn
rzemienne, parciane, gumowe.

| Artykuły techniczne (3176)
do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski & Co.
Poznali, Jezuicka nl. lir. 1 
gji£** Wełnę na pończochy, maszy- 
nowe nici, jedwab, igły itd. poleca tanio' 

J. Pawłowska
4479) Wrocławska ulica Nr. 6.

SILPHIUM CÏRÉNÂICUM.
Z znakomitym skutkiem przez dr. Laval 

używane w każdym stopniu suchot płu-

SSZSSSSSSS^
B. Mierkiewicz

stręczarka
• w Poznaniu przy Wrónieekiéj ulicy Mr. 14

poleca się Szanownćj Publiczności do wykonywania (4474wńz.elkich zleceń
jakie tylko w zakres jćj zawodu wchodzić mogą, ręcząc przytćm za 
ogólne zadowolenie takowćj.

E&aS5Z2Z^^
LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH

w wszelkim stopniu suchot gąrdlanych 
piersi i gardła przez użycie:rsi i g rata przez użycie: (<

SILPHIUM CYRENAICUM
ogólności wszelkich słabości 

(33)

wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffśs, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

0,20 M. 
1,50 M. 
1,00 M.

Wielkie zniżenie ceny.
Litografią z obrazu MateJIz obrazu Matejki,

Piotr Skarg» każąc; w Katedrze Krakowskiej 
21 cali wys., 26 szer. zamiast sklepowćj ceny 
2 tal., tylko 10 sgr., z przesyłkąfranko 15 sgr 

J. Chociszewski, Poznań, 
(4358) ________ Wodna nl. 16.———————-gjjUtaOary muzyczne J. F.
nlewlezat O Cłwtazdo Moraba.
Pieśń do N. Maryi Panny z towarzyszeniem 
fortepiann, organów lob fisbarmoniki. Cena 
6 agr. Posyłka. Śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu, poświęcony Annie Skórzewakiej. 
Cena 10 sgr. Należytość można przesyłać 
w datkach pocztowych. (4359)

J. CŁoćissewski, Poznań.

cowych i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu i wszystkie większe miasta fran- 
cuzkie. Silphiurn używa się w formie 
tynktury, pigułkach I proszku. (1356) 

Derode 4 Deffes, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na 
Niemcy u Elnain 4 Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

wrzesiefi-październik 36.3— płaoono, październik — 
cono, październik-listopad 36.3-36.4 płacono, listopad-^
-------płao., grudziefi-styozefi — płao., styczefi-luty 1877 —
luty-marzeo — pł., kwieoiefi-maj — pł.

Okowita wyżśj płao., w końcu słabiśj. Wyp. 30,1 
Cena wypowiedz. 54 mar. Per 100 litrów a 1ÓO%=10,
z beczką. Loco----- plao., na ten miesiąc 53.7-54-63.8'
wrzesiefi-październik 53.6-54-53.8 pl., październik-listopad 
52.5-52 płacono, listopad-grudziefi 51.4-51.7-61.4 płacono, 
dzieó-styczefi — płac., styozeó-luty 1877 — płao., luty-i 
— płao., kwieoieoieó-maj 52.9-53.6-63 pł., maj-czerwieo —

Okowita per ICO litrów a 10Ó‘>/t,=10,000°/i bez 
loco 53.5-53.4 plac., ze śpiohrza —.— płacono, na wrzei 
płacono.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-29.00, nr. 0 28,50-27.1 
0 i 1 26.50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.26-23.75, nr. 0 i 1 23.50-22.50 
100 kilogr. brntto z miechem.

wierita
wianu

¡nUkcrl,

Osobom interesowanym mam zaszczyt do­
nieść , że rozpoczynam kura tańca. Oprócz 
tańców salonowych, wszelkie tańce solowe, 
oraz gracyonalne, gimnastyczne pozy, tak dla 
osób dorosłych jako tśż dla dzieci udzielane 
będą od 1 października rb. Olympia W»r- 
c b a n e k z Szczepańskich. (4476)

[iechy do zboża

są od Igo października r. b. kra 
pomieszkania o 2, 3, 5 i 6
z kuchnią i przynależytościami na 
II i III piętrze jakoż tćż sklep 
wina do wynajęcia. Bliższe szc

Jezuicka ulica 1

góły w biurze budowiowém pp. Sj 
gelberg, Hager & Co. Wodna ulica 

¡na I piętrze. (43

najlepszym gatunku, tuzin 
po 15 Marek, poleca [4418]

k. Liszkowski.
w

I

Miechy do zboża,
Miechy do mąki,
Miechy do paszy,
Miechy do eksportn, 
Miechy do koniczyny, 
Sienniki,
Miechy do słomy,
Miechy do chmielu itd. &
poleca w towarze za najlepszy F 
uznanym jak najtanićj (401 <) 9

I

!

S. Kantorowicz, |
¡skład płótna i dywanów.)

68. Rynek 68. )

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zads- 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów e<M; 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Maukiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessaj

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 
O 3Igo października 1876.

K.

âK Charcica
rok mająca jest 
Marcinie Nr. 6.

do nabycia na -św
(4372)

Grobla Nr. 22
Abc

tzód,
jest mieszkanie o 4 pokojach z pt Pc° 
ległościami od Igo października* ’
wynajęcia. (4478

St. Marciu Nr. 75.

liściu 
icze wi 
itmiąct 

_ino, I
Sklepowe remizy stósowne na skład piLona

także pomieszkania.- (4477)r * ,
4 pokoje na II piętrze bocarst»
3 „ „ 111 „ w tyn

od 1 października do wynajęcia. ¿wili F
Berlińska ulica Nr. " tłJ“ 

I Piętro XZ
dwa meblowano jeszc 

pokoje <l» wyiia|ęci^;^'c
Suteryny

do wynajęcia Wilhelmows 
ulica Nr. 16b. | W

____________________ _____________ (411 bażdj
Poszukujemy od 1 paźdz. rb. dwóch je bov

uczni.
posiadających wykształcenie klasy 1 lub

Potworowski i S
(4472) w Poznaniu.

n we< 
»nie ; 
tędzie 
ii wy

W handlu moim cygar i galanteurównt 
znajdzie (443 lżenia.uczeń Łr
natychmiast umieszczenie.

F. KRESW-Bydgosafr
Ucznia

lekain
tém '
wiała

z odpowiedniem wykształci 
niem poszukuje do hand 
wina i cygar

J. J. Magier.
Gniezno.

obryci 
waliło 
ir Al 
echał 
omatć
m.

(445 !y R0
ancuz
me, z

E ks Biedy eut
y, wolny od wojskowości, po

prs
iBarza

handlowy, wolny od wojskowości, poszuku et mi 
odpowiedniego miejsca w handlu kolonialny! y 
zaraz lub od 1 października. O łaska.
oferty uprasza pod lit. 
restante Kobylin.

J. A. 13. po!tSfm bi

Kucharz
(4461) » spoi

dniot

kawaler, znajdzie zaraz miejs 
w Taczanowie pod Pieszej 
wem; osobiste przedsta 
nie konieczne. (44i

tzy 6[ 
o Ser!

iwie«

Cjkzuca
:zeciM 
idowi 

waż 
Bfcdobn

W mojćj zarodowej owczarni dóbr Do­
brzyca są młode tryki zdatne do rozpłodu 
czystej krwi merynosów z Leutwitz-Oschatz 
w Saksonii po umiarkowanych cenach do 
sprzedania; zamówienia na miejscu lub przez 
p. M. Piotrowskiego w Pleszewie • [4480]

Bantlelow, właściciel.

# Dominium Bożejewice pod Mur-
kowicami poleca do siewu psze­
nicę wyborową: frankeiisteiit- 
ską, kostromską i sando- 
mirkę po cenie 15 sgr. (:1 Mar­
kę 50 fen.) wyższćj nad najwyższą 
targową poznańską za 50 kilogramów.

(4458)

Strzelecka ul. Kr. 19 f21
do wynajęcia: „ (4245)

1. Mieszkania o 1, 2 i 4 pokojach.
2. Lokale sklepowe o 2, 3 i 4 prze­

strzeniach.
3. Stajnia i wozownia.
4. Pięć placów składowych.

Muchar
-II go

a mi

żonaty znajdzie zaraz miejsci 
w Siedleminie pod Jar 
einem.

pra
dani'
»dze

(445 'lepss
¿oszukując miejsca ekonoma nadmieteciv

4liam, iż aby nie pozostać zupełnie bezczyn *wy
nym, nie oglądam się tylko za tem, aby prz (tani 
tej samej utrzymać się branży, lecz mająjj r, 
wzgląd więcej na swoje utrzymanie, ciiiL 
tnie bym przyjął miejsce sekretarza lub..........................1 10

Mieszkanie
o 4 pokojach na III p. od Igo października 
r. b. za 180 tal. do wynajęcia. Wrocławska 
ul. 9. (4231)

Wszelkie nowości
na porę

polecają

boga A Bieliński
Lteakia. (Dt- W Łebiński) « Poznania.

syerd, będąc z kasowością dobrze obezna 
ny i pełniąc dotychczas obowiązki w gospn 
darstwach postępowych. Co się tyczy za 
świadczeń, tó z miejsca nawet takiego, z któ W 
rego nie mogłem był zadowolniony, jal 
za mną udzielone mi zaświadczenie przewa 
wia, które posiadam jest tego rodzaju, iż oka 
załem się pod każdym względem rzetelnyn 
i życzliwym memu chlebodawcy i o interfl 
gospodarstwa dbały jfkkolwiek wspomnion! 
miejsce przyjąłem z konieczności. Zgłoszę 
nia Drzyjmuje Wny pan pułkownik E. Ca 1)1 iel 
w Poznaniu Wilhelmowska ul. Nr. 18. (4444Elewa
z odpowiedniemi wiadomościami przyj- 
mie Józef Krenz
4410) Król, miernik i inżynier cył

Poznań,gW. Garbary Nr. 6

Wieprzowe nogi. ].
w środę dnia I3go m. b. jako tćż® 
każdej następnćj środy u (4483) i FE. Buttel

Nowomiejski Rynek_10.^t;i 8 
RestauracyaT. Zielińskiego,Pod-j,j4■

górna uh Nr. 14. Dzisiaj i dni na-) 
stępnych (4427) , ~
koncert wokaliio-mnzyeziiiih
na który zaprasza

T. Zieliński. ii
2aTOWARZYSTWU MUZYCZNE,

W piątek d. 8 brn. o g alz 8ej zwyczajne 
tygodniowe zebranie w sali bazarowej. (4481Rzi
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